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Nowe morderstwo polityczne w Pradze.
Cena lega.

Aresztowania urzędników kolei, w Jarosław i : .  - Prawdziwe tło 
straszonej zbrodni w PisarowtoacSi. ■ Erotyczne zapędy por­
tiera hotelu „Monopol” , - ijszek. zab'[a szty latem dyrektora.

Wykwintne obiady z trzech San po Zł. 2 50 poleca.
P. DEVEY ODŁOŻYŁ SWÓJ WYJAZD

(Telefonem od naszego korespondenta)-
Warszawa 30. listopada. (st) Agen­

cja „Press“  dowiaduje się. że wyjazd p.
I)pveya do Stanów Zj. nastąpi 20 sty-\ 
i-znia. P. Devey w  połowie stycznia 
ukończy sprawozdanie o działalności 
finansowej banku Polskiego na IV. 
kwartał br. i zawiezie je osobiście do 
Ameryki. Tekst polski będzie ogłoszo­
ny w Warszawie po wyje(;qźie p. De- 
veya.

 o-----
P. M AREK  DO STA Ł U R LO P  

TD R O W O TNY.
Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 30. listopada (ab) W  sta­
nie zdrowia posła Marka, prezesa klubu  
PPS. zaszła znaczna poprawa. Niemniej 
poseł Marek przez długi czas będzie mu­
siał trzymać się zdała od życia politycz­
nego. Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu 

udzielono posłowi Markowi tymczasem
6-eio tygodniowego urlopu zdrowotnego.

• •

AKADEMJA SZTUK PIĘKNYCH 
W  WARSZAWIE.

.Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa 30. listopada, (ab) IJc - 

partamen-t sztuki podjął starania ce­
lem przekształcenia warszawskiej 
Szkoły szluk pięknych .na Akadem ją. 
.Są dane, że projekt ten będzie nieba­
wem zrealizowany.

TYFU S  G Ł O D O W Y  W  SG W D EPJI.
W IL N O , 30. listopada (Tel. G. P-b  

Aa terenie B ia ło ru si. sowieckiej zauoto- 
wano w jpadk i tyfnsu głodowego. Komi­
sariat ludowy zdrowia podaje, że w  w ie­
lu miejscowościach ludność od kilku  
miesięcy nie jadła Chleba, żywiąc się je ­
dynie kartoflami i zupą zaprawioną mą­
ką pszenną.

>. Akademicka 24.
7JAZD  N A ł-zF T w ririS w  W Y D Z IA Ł Ó W  

SAM O R ZĄD O W YC H .

(Telefonem od naszego korespondenta), 
Warszawa,- 30. listopada (ab) W  Min- 

spraw  wewn. 10. i 11. grudnia odbędzie 
się zjazn naczelników ..y działów samo­
rządowych urzędów wojewódzkich. O- 
muwi on referaty o administracji samo­
rządowej, o finansach komunalnych, o 
reformie skarbowości komunalnej, za­
gadnienia nadzoru nad samorządem, kie- 
dytu komunalnego itd.

SEKRETARKA M Il JONERA.
(Do artykułu na stronie 10-tej).

Poleca się wypożyczalnię k s ią rik :

, Ośw?ataH, Lwów, Akademicka 8,
bogato z  iooatrzoną w  nowości beletrystyczna polskie, niemieckie, 
francuskie 1 angielskie. —  Abonament miesięczny Zł. 2-— , pro­
wincjonalny na dogodnych vraruakach —  Kompletny ka alog na
—— - —— ■ —  -  żądanie. ■ -■.... ......——-
■ — B— lllllll* ! mihhm—  miMiiuiiuM ■î i— iwiii. .
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w każdą nie ziele i świtał |

SEJMIK KUPIE CT W  A Z  CAŁEJ 
POLSKI.

Warszawa, 30. listopada. (Tel. G. 
P.)_ 2 i 3. grudnia br. udbędizie się tu 
zjazd delegatów knpieotwa polskiego 
z całej Rzplitej celem ustalenia stano­
wiska handlu w sprawie refórimy po­
datkowej. Udział w  zjeździe wezmą 
wszystkie organizacje kupieckie, wcho 
dzące w skład Naczel. Rady Zrzeszeń 
Kupiectwa Pol,'oraz samodzielne zrze­
szenia drobnego handlu, pozostające 
w kontakcie z Redą Nacz. Pozatem za­
proszone zostały Izby przemysłowe.

— o- . •
RADA AD M INISTR ACYJNA  „PO LflffN U “. 
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 30. listopada (st) Dziś za­
kończyły sic w  W arszaw ie Obrady rady 

administracyjnej ‘s,Pnlminu“. Obecną ra ­
dę stanowią: naczelnik wydziałn wiel­
kiego przemysłu w  Min. Przem. i H an­
dlu Bencaek, naczelnik wydziału Fryd- 
berg, dyrektor depart. Kożnchitwski, do­
wódca O. K. Grodno gen. Litwinnwicz, 
dyrektor depart. Min. skarbu Starzyński, 
szef sekrptar,atu Min. Pi/ein. i Handlu  
Pecbe oraz radca prawny Prezydjum  
Rady Min. dr. Piątek,
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Tragedia mm  p s r i n m u .
MINISTER, PO PU LAR NY  W  ERA JU, N IE PO PU LA R N Y  W  SEJMIE. —  N IE W Ł A Ś C IW E  M ETODY  
OPOZYCJI SEJMOWEJ. —  ZN IE S IE N IE  FU N D U SZU  DYSPOZYCYJNEGO MSZ. AKTEM  A N T Y P A Ń ­
STW O W YM . —  CZEGO NIE  ŚM IANO ODM OW IĆ C. K. R ZĄ D O W I, TEGO O D M A W IA  SIĘ R ZĄ D O W I

W ŁASNEG O  PAŃ STW  A. —  CIOS, DOBIJAJĄCY SEJM.
Lwów, 1. grudnia.

Nie jest rzeczą nową, że p. min 
Skiadkowski nie cieszy się popularno­
ścią w Sejmie. Z wyjątkiem Bezp. Blo­
ku, swe] „współpracy" zawsze wier­
nego, i poniekąd „Piasta", którego o- 
pozycja nosi charakter nieco chwiej­
ny, —  reszta, stronnictw nie kryje się 
ze swą niechęcią. Oczywiście —  inne 
są powody dąsów mniejszości narodo­
wych, inne P. P. S. i jeszcze inne Klu­
bu Narodowego. W  czasie dyskusji 
nad budżetem M. S. Wewn. różnice te 
wyraźnie się uwypukliły. Niektórych 
zarzutów, podnoszonych przy tej spo­
sobności, nie mamy zamiaru odpierać; 
sami zresztą, aprobując niektóre dzia­
ły sprawozdania p. min. Składkowskie- 
go, podnieśliśmy co do innych szereg 
Pu ważny eh aastfeużeń. Zasadniczo 
więc stanowisko nasze wobec sejmo­
wej krytyki resortu spraw wewnętrz-' 
nycb dalekie jest od jakichkolwiek 
uprzedzeń, lub chęci bronienia pozycji 
rządowej. Nie wynnta z tego, aDy 
obojętną rzeczą była konkluzja, do 
jakiej Sejm dojdzie, dając wyraz swe­
mu niezadowoleniu.

Jak wiadomo —  Komisja budżeto­
wa poszła po linji, przeciw której 
słuszu.e i z największym naciskiem 
zastrzegał się p. min. Skiadkowski: 
skreśliła fundusz dyspozycyjny i kil­
ka innych pozycyj, pokrywających u- 
zbrojenie i utrzymanie dotychczaso­
wego stanu liczebnego policji. Na je­
dynie właściwą konkluzję, na posta­
wienie wniosku nieufności, zabrakło 
bądź chęci, bądź odwagi.

Co oznacza ten krok? Jest to — 
bez względu na pobudki —  akt prze- 
niwpaństwowy w najczystszej iormie. 
Gdyby — zgodnie z prawem —  rząd 
reanektował tę uchwalę, jako skutek 
mielibyśmy otwarcie na oścień dróg 
akcji dywersyjnej i szpiegowskiej, do 
paraliżowania której służy ów fun­
dusz, a dalej odpowiedni z rozbroje­
niem i radukcją policji wzrost prze­
stępczości.

Co myśleli ci szanowni posłowie, 
gdy dla „dokuczenia" ministrowi nie 
wahali się pozbawić państwo podsta­
wowych kredytów bezpieczeństwa? 

Nie wiemy, co było wtedy w  ich „o- 
bywatelskich', pono tylko państwu 
służących mózgach. Ale wiemy, że to, 
co onegdaj stało się w Warszawie, 
nie zdarzało cię ani w Berlinie, ani w 
Wiednin, ani w Petersburgu. Ci sami 
posłowie, którzy reprezentowali wtedy 
wynaradawianą i uciskaną ludność 
polską, nie mieli odwagi, by odmówić 
„konieczności państwowych". Dopiero 
we wlasnem państwie...

I to jest tragedja nasza, tragedia 
naszego parlamentaryzmu, który mi­
mo wszelkich „szkół", które mają go 
wychować, pozostaje zawsze sobą: 
zacieśnionym w prywacie, obcym dla 
interesów państwa, szkodnikiem i de­
moralizatorem, mniej państwowo my­
ślącym, niż najciemniejsze odłamy spo 
łeczeństwa. Bo nikt poza komunista­
mi nie domaga się redukcji armji, roz­
brojenia i rozpuszczenia policji. Nie­
ma obywatela, któryby nie wiedział, 
że :ą w państwie sprawy konieczne 
i nietykalna. Dopiero Sejm, który ma 
być emanacją społeczeństwa, zdoby­
wa się na większość, podważającą 
podstawy ładu i bezpieczeństwa. Dla

kaprysu, dla demonstracji, dla poka­
zania, że jem l wolno wszystke,

Nie wszystko wolno, panowie po­
słowie! Są granica, których przekro­
czenie mści się- Głosując pr.zeciw ko- 
niecznościom państwowym, nie za­
szkodziliście ministrowi, ale znieważy­

liście siebie.
Można pisać sto artykułów „w  o- 

bronie parlamentaryzmu". Można wy­
dawać broszury, pouczające o błogo­
sławieństwach demokracji sejmowej, 
i jeździć z odczytami, malującymi

Lwów 1. grudnia. 
(Strn) Do szeregu jubileuszów, ob­

chodzonych przez państwa, które 10 
i lat temu uzyskały, względnie odzyska­

ły niepodległość, dołącza się dziś świę­
to "jednoczenia Wielkiej Rumunii.

Rumunja już 50 lat temu uzyskała 
niezależny pyt państwowy. Jeunakże

„grozę dyktatury". Jeden dzień taki, 
jak ostatni czwartek zniszczy i..jyst-
ko, przekreśli i pokaże społeczeństwu, 
że Sejm pouaii zdiadaić państwo.
Jeden czyn obali wszystkie wysiłki 
propagandy.

Dla umniejszenia winy Komisji 
budżetowej powiedzą zapewne, że to 
było dopiero II. czytanie, które nu 
przesądza wyniku III. czytania i gło­
sowania plenarnego. Wiemy niestety 
z poprzedniej sesji budżetowej, że 
i plenum Sejmu potraf' skreślić ko­

ro zm i ary jej nie pokrywały się z etm*. 
grafie ym zasięgiem Rumunów, to 
też główną ideą przewodnią polityków, 
jak i gorącem pragnieniem szczerych 
patriotów było hasło zjednoczenia 
wszystkich rodaków i riworzenia Wiel­
kiej Rumunji.

wieczności paustwos... Zresztą, gdyby
obecnie inaczej pokierowa no sprawą, 
winy to nie umniejszy. Zbrodnia, po­
pełniona w zamiarze późniejszej po­
prawy, nie przestaje być zbrodnią.

Powiedzą także, że nawet najfa­
talniejsze postępki sejmowe są nie­
szkodliwe, ponieważ rząd, kierując się 
racją państwową, przejdzie nad anty- 
pańsfwowemi uchwałami do porządku 
dziennego. I jeśli nie otrzyma pienię­
dzy z Sejmu, uchwali ich wyasygno­
wanie na Radzie Ministrów. To jest 
prawda. Me jak skwalifikpwać postę­
powanie Sejmu, zmuszające rząu do 
łamania Konstytucji? Jakie skutki 
ono przy niesie w wychowaniu poli- 
tycznem społeczeństwa?

Uchwała Komisji budżetowej nie 
może być niczem usprawiedliwiona. 
Jest zbrodnią w państwie, jest ciosem, 
dobijającym Sejm.

dowe z udziałem przeszło 1000 dele­
gatów i stutysięcznego tłumu pubbez- 
ności. Wśród nieopisanego entuzjazmu 
proklamowano zjednoczenie Siedmio­
grodu i Banatu z Riumunją.

,R O M A N IA  M A R B
Talk odbyło się powstania W iel­

kiej Rumunji. Dwa najważniejsze *e- 
. go etapy, tj. odzyskanie Bukarasztu i 
przyłączenie Siedmiogrodu, dokonały 
się 1. grudnia 1SM8 r„, to też ten dzień 
będzie obchodzony obecnie uroczyście 
w całej Ruińunji.

My Polacy, aczkolwiek, mieliśmy 
i mamy jeszcze wiele poważnych za­
strzeżeń wobec polityki naszego są­
siada 'zwłaszcza w stosunku do pol­
skiej mniejszości, to jednak nie chcąc 
zamącać dnia tak uroczystego, życzy­
my naszemu sojusznikowi, aby pod 

i wodzą swego „trybuna- ludowego" Ju­
liusza Maniu, jednego z twórców zjed 
ncczeoiia, a obecnego sternika nawy 
państwowej —  postępował dalej na 
drodze rozwoju i pomyślności. Trwa­

łość sojuszu polsko-rumuńskiego jest 
uafepszą gwarancja ntrzymania po­
kaja na wschodzie Europy i dlatego 
też, złączem wspólnem zadaniem i in­
teresami, winniśmy obopólnie unikać 
wszelkich zadrażnień, pracując nad 
ugruntowaniem wzajemnej / przyjaźni 
i harmomji.

W Y R O K  W  S P R A W IE  KOM ORY  

CIESZYŃSKIEJ.

Katowice, 30. listopada (Tel. G. P.). 
Jak się dowiadujemy, wyrok Sądu Ape­
lacyjnego w sprawie b. Komory Cie­
szyńskiej ma zapaść w  połowie grudnia 
br. W y ro t  doręczony będzie strouoin na

N A K A Z  P O L IT Y K I N A R O D O W E J.
Aspiracje te kierowały się w stroni} 

krajów, ktęge , poza granicami króle­
stwa rumuńskiego skupiły największy 
procent zwartej ludności rdzennie Ru­
muńskiej. Były to: Siadaniogcród, Ba- 
nat, Bukowina i Besarabja. Hasło zdo­
bycia pierwszych trzech prowincji ka­
zało królowi Karolowi I stanąć w sze­
regu jawnych wrogów państw central­
nych. Narażając się na wojnę z naj­
większą potęgą militarną świata, opie­
rając się o niepewną i nieżyczliwą ar- 
mję rosyjską, a z drugiej strony mając

D Z IE Ń  TRJUMFU.
Tę (straszną i ciężką próbę naród 

rumuński i jego monarcha, Ferdynand 
I. przetrwali zwycięsko, doczekawszy 
się wreszcie chwili, kiedy najśraiethjjpe 
marzenia minionych pokoleń Siały sir 
rzeczywistością, 1. grudnia 1918 król

W YZW OLENIE
Jeszcze 2. listopada 1917 kongres 

wojsk owych, besarrobsklsh ogłosił auto­
nomię Besarabji i zwołanie parlamen­
tu narodowego (ajfatul TdrjW. 15. gro 
dnia tegoż roku powstała „republika 
mołdawska", a 28. stycznia 1918 —  na 
prośbę rządu tej republiki —  wojska 
rumuńskie wkmcza.ją do Besaraibji, 2(1. 
stycznia zajmują Kilszyniew. —  6. lu­
tego „Statua Tarii" ogłęsił odłączenie 
Besarabji od Ukrainy sow., a 9. kwiet­
nia proklamował przyłączenie kraju do 
Rumunji. W ten sposób po 106 latach 
zaboru rosyjskiego kraj ten wrócił dc 
pnia macierzystego. Jak wiadomo, 
rząd sowjecki nie uznał reaneksji Be­
sarabji.

Ciężko nawiedzona przejściami wo 
jermemi Bukowina proklamowała swe 
przyłączenie się do Rumunji w  dniu
25. października 1918. —  11. listopada 
na prośbę ludności dywizja rumuńska 
zajęła Czerniowce, a 29. tegoż miesią-

przeciw oobie od północy armje auslro- 
niemieckie, od poiudnia bułgarskie i 
tureckie -  Rumun ja ważyła się na 
krok wielce ryzykowny. I gdy mściwe 
Niemcy, załatwiwszy się z innymi wro 
ga.mi, runęły jak lawina na Rumunję i 
zajęły niemal cały kraj, zdawało się 
że przyjdzie ów ryzykowny krok oku­
pić nietylko wyrzeczeniem się marzeń 
o nowych terytorjach, ale ponadto do- 
tkliwem okrojeniem dotychczasowego 
terytorium tzw. Regatu.

Ferdynand uroczyście wkroczył do 
Bukaresztu, a tegoż dnia Rumuni sied­
miogrodzcy na Wielkiem Zgromadze­
niu Narodowem w Allba Julja prokla­
mowali zjednoczenia Siedmiogrodu z 
Rumunją.

ca kongres uroczyście ogłosił ostatecz­
ne zjednoczenie Bukowiny z Regatem.

Wreszcie Siedmiogród —  ta koleb­
ka narodu rumuńskiego —  skorzystał 
z wojny, domowej na Węgrzech. Utwo­
rzyła się Rumuńska Rada Narodowa 
w Aradzie, którą uznał rząd Ka.ro- 
ly ‘-iego. 1. grudnia 1918 w Alba Julia 
odbyło się wielkie zgromadzenie naro piśmie.

y j J i i j r j M S i l l l T e t t i i c z u
Od 1 grudnia 1928 nowy program kabaretowy, 

filcdm  n iebyw ałych  atrakcyj
PORAJ-PORECKA, CLARISSF & ARIG A, STEFAN TUBICKI,
AS-TROFF, STANISŁAWA LliSZKO JANINA SIELSKA,

| AR.,A GORYŁOWA.
Ze wtjj ędu na obszerny p o ram po zątek o godz. 10-tej w>«-zór 

Drusi pr ?r m w Barze. — Po zą ek o sooz- 12-tej w ro y. -  -ześć p>rw- 
szoriędnych tancerzy. — Newe e ekta Swi tln -. — Żuakomi a i pilna orkiestra

pi d kier. Browna.

ŚWIĘTO ZJEDNOCZENIA ®IEM RUMUŃSKICH. —  1. GR JDNIA 1918 STANOWI HISTORYCZNĄ DATĘ W  DZŁI 
JACH NASZEJ SOJUSZNICZKI. —  JAK SIĘ DOKONAŁO ODZYSKANIE ZIEM, WYTARTYCH PRZEZ ZABORCÓW.
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on m f i  p Marsz* j $ b
n a  u \b r u s ^ ó  w  s o r a w i s  r, h r u c k !3g o .

SEJM W  DRUGIEM C Z Y T A N IU  P R Z E D ŁU ŻY Ł  TERM IN  D O K TO R A T6W  PR A W A  I M EDYCYNY DO 
C ZER W C A 1932. —  MARSZ. D a S ZYŃSKI APELUJE DO RYCERSKOŚCI POSŁÓW  I PROSI O U N I­

K AN IE  IN C YD E N TÓ W  OSOBISTYCH. —  M IKROFONY W  SA LI SEJM OW EJ.

W arszawa, 30 listopada, (a b ) 
Dzisiejsze posiedzenie Sejmu po­
święcone było załatwieniu całego 
szeregu spraw o mniejszem znacze­
niu. Jedynie długa dyskusję w yw o ­
łała sprawa akademików, a m ian o­
w icie projekt ustawy przedłużają­
cej możność uzyskania stopnia do­
ktora dla prawników oraz medyków 
du końca czerwca 1932 r. Rząd 
(przez usla min. Św italskiego) i klub 
BB w ypow iedzia ł się przeciwko te­

mu terminowi, zgadzając się na 
przedłużenie go dla studentów praw 
jedyn ie do końca .1929 r., a dla m e­
dyków  do końca 1930 r. Po dłuższej 
dyskusji przeszła uchwała zapropo­
nowana przez większość komisji o- 
światuwej, przedłużająca termin u- 
zyskania dyplomów doktorskich io  
czerwca 1932 r. Fro jek i ustawy zo­
stał załatwiony w II czytaniu, II!. 
czytanie nastąpi na jednem z n a j­
bliższych posiedzeń.

irtt CUSH13

b > b u ł k i  c y g a r e t o w e .

Poza te'm była jeszcze jedna nowość 
dzisiaj w Sejmie. Mianowicie nałożony 
zóiltał na sali sejninwej mikrofon w 
łoży prasowej oraz w lokalu kluku 
sprawozdawców pailamentamych, co 
ma na celu —  ze względu na fatalne 1

akustykę sali sejmu we —  wzmocnie­
nie głosu mówców s trybuny sejmo­
wej. Inowacja ta na razie przeprowa­
dzona została prowizorycznie, ńa czas 
wykaże, czy odpowiada ona swem-u 
celowi.

Ostra ";rylyka budowli sejm-
P. SANCJCA ŻĄDA ODEBRANIA DALSZYCH ROBÓT BUDOWNICZYM, 

KTÓRZY SPARTACZYLI OMACH SEJMU.
(Telefonem od naszego korespondenta).

,,Zajaw&“ Klubu ukrainsk ego.
Poza tern należy zwrócić uwagę na 

enuncjację złożoną przez posła Lewi- 
cLiego imieniem Klubn Ukraińskiego
w sprawie zajścia między Ghruckim a 
p. Polakiewiczem. Poseł Lewicki przed 
stawił przebieg zajścia i interpelował 
Marszałka Sejmu, w jaki sposób za­
mierza bronić godności Sejmu wobec 
takich incydentów i zapewnić posłom 
aa terenie Sejmu bezpieczeństwo.

Poseł Radziwiłł imieniem BB. pod­
niósł, że omawiana sprawa nie ma 
cech politycznych, ale nosi charakter 
wyłącznie osobisty Ponieważ sprawa 
została przekazana do rozpatrzenia są­
dowi marszałkowskiemu, nie powinno 
się wzywać innych in.sta.ncyj, dopóki 
sąd marszałkowski w tej sprawie nip 
poweźmie decyzji.

Odpowiedź Mar­
szałka Sejmu.

Na zapytanie p. Lewickiego udzie­
lił wyjaśnień Marsz. Daszyński pod 
kreślając, że było to zajście między 
dwoma posłami, a-nie między dworne 
narodami, jau to wynikałoby i  przemó 
wienia p. Lewickiego. Marszałek zwra 
ca uwagę, że nie jest skłonny do oży­

wania żadnych środków policyjnych, 
ażeby zabezpieczyć bezpieczeństwo ho 
nom w kuluarach i sali sejmowej. Co
do zapewnienia bezpieczeństwa po­
słom, Marszałkowi nie pozostaje nic 
Innego, jak wiara w rycerskość i zdio 
wy rozum posłów, którzy nie dopusz­
czą do lego rodzaju incydentów. Przy­
stąpiono po tem oświadczeniu do za­
łatwiania spraw z porządku dziennego,

Warszawa, 30. listopada, (ab). Na 
posiedzeniu sejmowej komisji budżeto­
wej przy rozpatrywaniu budżetu sej­
mowego p. Sanojcn (BB) zwrócił u- 
wagę na zaniedbanie, jakiego uę do- 
pnściło kierownictwo budowy nowego 
gmachu sejmowego, oraz hotelu sej­
mowego. Mimo, że gmachy wykończo­
no na wiosnę brl, po dzień dzisiejszy 
nie są one uporządkowane. Nowa sala 
jest zbuarwana niedbale, dużo pozo­
stawia do życzenia harmonijność jej

kolorów. Tempo robót Jcsl niesłycha­
nie powolne, tak, że w hotelu sejmo­
wym główna klatka schodowa nie jest 
jeszcze gotowa. Akustyka nadal pozo­
stawia bardzo wiele do życzenia. Ró­
wnież urządzanie sal komisyjnych jest 
niedostateczne. Wszystko to mówca 
przytacza, ażeby nie dopuścić, by kie­
rownictwo budowy nowegt gmachu 
funkcjonariuszy sejmowych znalazło 
się w tych samych rękach.

  o------

Wykwintne obiady z trzech dań po Zł. 2 50.
Pierwszorz d jy  bu et zaopatrzony w  delikatesowe przekąski. —  Zamówienia na bankiety, przyjęcia eto,
" Pó miski gainirowane. —  Paszteciki, kanapki 1 ■■ 11 ........

poleca RESTAURACJA F my „Z A K O P A N E *  L w ó w , u|L A k a d e m ick a  24 .

FRZe w o u n iu z ą u i  s ą d u  MAR­
SZAŁKÓW SKIEGO.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 30. listopada, (ab’' 

Przewodniczącym sądu marszałkow­
skiego w sprawie zatargu pomiędzy 
posłem Polakiewiczem a posłem Chru- 
ckim został wybrany prze^ obu arbi­
trów poseł Chaoiński (CH. P.).

Biidże! naininszel Izby Kontrdi Pffis.uw
przed komisja budżetową.

O KONTROLE FU N D U SZU  DYSPOZYCYJNEGO  —  RZĄD  ID ZIE  N. IZB IE  KONTROLI N A  RĘKĘ. —
SPR A W A  B U D O W Y  NO W EG O  GMACHU N. L  K.

Należałoby —  zdaniem mówcy —  P. Rybarski proponuje wstawićWarszawa, 30 listopada. (Teł. G. 
P.). Sejmowa komisja budżetowa 
przystąpiła dziś do obrad nad bu­
dżetem Najw . Iziby Kontroli P.: 
P. Czapiński z uznaniem oce­
nia prace N. I. K. Zaznacza jednak, 
że za mało jest kontroli faktycznej, 
stwierdzającej na miejscu n. p. fak­
tyczny stan zakupów. Dalej nale­
żałoby upoważnić Izbę do kontroli 
funduszu dyspozycyjnego a następ­
nie specyzować jej prawo w spra­
wie zwraca.n'a się bezpośrednio do 
prokuratora.

OSTRZEŻENIE!
O i pen nego czasu zalecają z wielu  

stron jako „Ku no oka ym e* m aszyry do 
p isan a  „U N D £R W O O D “ rzekomo „mało 
co używane*.

Jako jedyni zastępcy 1 wyłączni sprzedawcy fabryczni nowych ma­
szyn do pisania „U N D E R W O O D " wyjaśniamy, iż jest to regularny handel 
maszynam. do pisania t. zw. „R E bU IL T 1* t. j. staremi, długoletnio używa- 
nemi maszynami, które zostają świeżo lakierowane i niklowane przez co 
wyglądają napozór, jakby były mało co używane.

Ktokolwiek zatem przystępuje do kupna takiej maszyny, winien so­
bie uświadomić, iż kupuje maszynę starą,

G R O S S  i M A R G U L IE S
Reprezentacja i wyłączna sprzedaż amerykańskich maszyn do pisa­

nia „U N D E R W O O D “ na Małopolski, i Śląsk cieszyński.

L W Ó W  K R A K Ó W
ul. KOPERNIKA 9. TM. 5-"2. u l.S T A pO W IŚ LN A  isTel. 21-90

zrobić wszystko, aby przyrzeczenie 
premjera co do przyspieszenia zam­
knięć rachunkowych zostało dotrzy­
mane, a kontrola parlamentu przez 
to stała się faktem. Pow staje kwe- 
stja, czy rząd w  razie konieczności 
przekroczenia budżetu nie powinien 
poinformować o tem Najwyższej 
Izby Kontroli i ewentualnie Sejmu, 
niezależnie od wniesienia ustawy
0 kredytach dodatkowych. Sejm  
więc —  zdaniem posła Czapińskie­
go —  powinien się zająć polskiem 
prawem budżetowem, znowelizo­
wać ustawę o N. I. K. i zająć się za­
gadnieniem kontroli i parlamentu 
ex post. Mówca prosi o uchwalenie 
prelim inarza N. I. K. bez zmian.

Prezes N. I. K. pici. St. Wróblew­
ski podkreśla, że kontrola nie naDo- 
tykała absolutnie na żadne trudności 
ze strony rządu. Władze szły kontroli 
na rękę. Pewne trudności zaczynały 
się wówczas, gdy szło o nieprawidło­
wości odnoszące się do przeszłości. Co 
do znowelizowania ustawy o N. I. K., 
mówca przystąpi do prac nad projek­
tem, który beclzie przędpaiotem roz- 

itważań Sejmu. Jest wniosek o udziele­
nie rządowi absolntorjnm . za r. 1923
1 192£. W uwagach, które się drukuje, 
jest taki sam wniosek co do r. 1925 
Zamknięcia rachunkowe za r, 1926 i 
1927 będą uzgodnione cyfrowo w 
pierwszej polewie grudnia.

P. Rybarski proponuje 
20.000 zł. na wydatki reprezentacyj­
ne prezesa N. h  K., oraz sprzeciwia się 
rozpoczęciu budowy gmachu N. I, K. 
P. Rataj przypomina, że sprawozdań >e 
N. I. K. powinno być wniesione do dn. 
1. października, brak bowiem sprawo­
zdania utrudnia dyskusję nad budże­
tem N. t. K.

P. Polakiewicz w imieniu B. B. 
przychyla się do wniosku o przyzna­
nie prezesowi N. I. K. funduszu repre­
zentacyjnego.

P. Prezes Wróblewski zaznacza je­
szcze, że praca N. I. K. w obecnym 
gmachu naprawdę jest niemożliwa.

Sprawozdawca p. Czapiński sprze­
ciwia się wnioskowi p. Rataja o skre­
ślenie pozycji na budowę gmachu, a 
za wnioskiem w sprawie dudatku re­
prezentacyjnego. Prezes Wróblewski 
odpowiada, że osobiście teqo dodatku 
nie przyjmuje,

Posiedzenie odroczono do wtorku.

MEBLE- AUTY f T■lUM
przyjmuje d> sprzedaży

w  kom is
lub kupuje za gotówkę

LfltlUS -1 gh • R i o i o i r n  10.
Zgłoszenia 1 stowne lub ieh f. 52-68 
FachoAe oszacowania antyków  

i obrazów.
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Ziioui sensacififlj lnem po iczm i w pladze
Zabójca posła Cena Bega zastrzelony na sali sąd.
Praga, 30 listopada. (T e l. G. P.) 

Dziś rano rozegrał się krwawy dra­
nia t na tle politycznem w  sali sądu 
przysięgłych, rozpatrującego sprawę 
przeciwko albańskiemu studentowi 
Behi, 'k tó ry  14 października 1927 
zastrzelił w kaw iarn i Pasaż posła 
albańskiego w  Pradze i szwagra 
króla Zogu, Cena Bega,

Gdy przewodniczący sądu za­
rządził przerwę, jakiś osobnik, znaj 
iłujący się wśród publiczności, od-, 
dał do oskarżonego 7 strzałów, kła­
dąc go trupem na miejscu.

Równocześnie ciężko Tanny zo­
stał zbłąkaną kulą redaktor jedne­
go z  dzienników  włoskich.

Sprawcę zamachu natychmiast 
aresztowano. Nazywa się on A  jo i 
utrzymuje, że jest służącym brata

przez Albańczyka Ajo.
Strzały wywołały na sali wielką 

panikę. Kilka kobiet zemdlało z

k o n f e r e n c j e  P. PREMIERA 
BARTLA.

Warszawa 30. listopada. (Tel. G. P) 
Dziś przedpołudniem Premijer Bartel 
konferował z'm in. spraw wewn. gen. 
Składkowskim.-Następnie Premijer Baif 
teł przyjął posła Stanów Zj. Stetsona.

 o------
R O ZD ZIA Ł  R E FE R A T Ó W  W  KOM ISJI 

SKAR BOW EJ.
W arszaw *, ,30. listpada (Teł. G. P.) 

Sejmowa komisja skarbowa dokonała 
rozdziału referatów:

1) Projektu ustawy o podwyższeniu 
stawek podatku gruntowego oraz o unor­
mowaniu poboru niektórych danin ko­
munalnych (referent p. Rómocki).

2) Ustawy o upoważnieniu ministra 
skarbu do obniżenia podatku przemy­
słowego od obrotu (referenci pp. Jlołyń- 
ski i Lewandowski).

3) O zmianie ustawy z 2. sierpnia 
1926 o-podatku od lokali (ref. p. M ianow ­
ski).

4) Projektu ustawy o stałym podatku 
majątkowym (ref. p. Byrka).

DR. BORACH NASTĘPCĄ P. RAU- 
SCHERA.

Warszawa 30. listopada. (Tel. G. P) 
Donoszą z  Berlina, że mianowanie v. 
Dirciksena ambasadorem w Moskwie 
jest wstępem do wielkich przesunięć 
w dyplomacji niemieckiej z począt­
kiem roku przyszłego. Zmiany te objąć 
mają ambasady w  Angorze, Londynie, 
i Rzymie, oraz poselstwo w Warsza­
wie. Następcą p. Ranschera w War­
szawie ma być mianowany poseł przy 
rządzie nantkińskim Dx. Borach, znany 
ze swej niezwykłej zręczności i ak­
tywności.

„D Z IE Ń  DZIĘKCZYNIENIA™ .
W arszaw a, 30. listpada (Tel. fi. P.) 

Dzień wczorajszy byi wielkiem świętem  
Stanów Zj., obchodzonem również uro­
czyście i przez kolonję amerykańską w  
W arszaw ie. Jesł to tradycyjuy .,Dzień 
dziękczynienia™, świętowany co rok w 

ostatni czwartek listopada. Po raz pier­
wszy święto to obchodzono w  r. 1621 w  

Stanie Massachussetts, gdzie po żniwach 
rolnicy poświęcili 1 dzień, aby podzię­
kować Bogn za obfite zbiory

Każdy powinien zosca;
członkiem L  0 . P. P.

zamordowanego posła. Do Pragi 
przybył w celu przysłuchania się
procesowi. przerażenia,,

Ostatnie przedświąteczne 
posiedzenie Sejmu

odbędzie się 14 grudnia.
MARSZ. DASZYŃSKI APELUJE 0 PRZYSPIESZENIE PRAC NAD BUDŻE-

T i M .

Warszawa 30 listopada. (Teł. G. P.) 
Dziś przewodniczący klubów obrado 
wali nad ustaleniem prac Izby. Ostat­
nio plenarne posiedzenie Sejmu przed 
świętami odbędzie się prawdopodobnie 
dnia 14. grudnia. Marszałek Daszyński 
apelował o zwrócenie uwagi przedsta­
wicielom klubów w komisji budżeto­
wej na konieczność sprężystej pracy i

nieprzeciążania komisji zbyt długiemi 
dyskusjami. Marszalek oświadczył, że 
jeszcze w terminie przedświątecznym 
mnieszczonoby na porządku dziennym 
obrad Izby sprawę ewentualnej zmia­
ny konstytucji, o ileby tylko w  naj­
bliższym czasie zostało mu doręczone 
sprawozdanie komisji konstytucyjnej i 
regulaminowej.

Przedstawiciele pracywników 
psństwowych — w Se m e.
PODWYŻKA PŁAC, DODATEK M D3SZKANIOWY, STABILIZACJE.

(Telefonem od naszego korespondenta),

Warszawa, 30. listopada, (ab). De­
legacja ogólnego zrrzeszc-nia Związków 
i stowarzyszeń funkcjonariuszy pań­
stwowych i samorządowych zgłosiła 
się dziś w Sejmie celem przedstawie­
nia klubom poselskim i komisji bu­
dżetowej najważniejszych postulatów 
pracowników państwowych, zmierza­
jących do poprawy ich bytu. W roz­
mowie z Prezydjum klubu BB., klubu 
narodowego i gen. referentem budżetu 
prof. Krzyżanowskim de'egacja poru­
szyła sprawę ogólnej podwyżki uposa­

żeń urzędniczych, którą pragnęliby 
widzieć w wysokości 10%  uposażeń, 
dalej wyrównanie zatrzymanego przy 
wzroście dodatku mieszkaniowego za 
r. 1938. Wysunięto też sprawę defini­
tywnej stabilizacji nrzędników, a to 
zapomocą zniesienia znanego artykułu 
115 ustawy o państwowej służbie cy­
wilnej.

Delegaćja będizie poza/tem przyjęta 
•przez przedstawicieli innych klubów 
parlamentarnych.

Minister wąg. w Warszawie
PODPISANIE POLSKO - WĘD.

Warszawa 30 listopada, (Tel, G. P.) 
Dziś pTzylbył do stolicy minister sipraw 
zagr. królestwa węgierskiego VaIco w 
towarzystwie posła Matuszewskiego 
ioraz wyższych urzęd. barona Apora i 
Dra Bardossyerio. Gości witali min. Za­
leski, szef protokołu Romer, szef de- 
part'. Jackowski i poseł węgierski w 
Warszawie Pelicska wraz z persona- 
lem poselstwa.

TRAKTATU ARBITRAŻOWEGO.
Warszawa 30. listopada. (Teł. G. P) 

Dziś w Min. S. Z , odbył się akt podpisr, 
uia polsko - węgierskiego traktatu kon- 
cyłjacyjno - arbitrażowego. Traktat 
podpisali min. Valko i min. Zate-ki.

Po podpisaniu min. Zaleski udeko­
rował p. Walko wielką wstęgą orderu 
.„Polłłnia Restituta", minister Walko 
zaś udekorował min. Zaleskiego wielką 
wstęgą orderu „Pour le merite“.

Nie w Genew;©, lecz 
w Lugano

ODBĘDZIE SIĘ GRUDNIOWA
Londyn 30. listopada. (Tel. G. P.) 

Według donieśień „Timesa“ jest jur 
pewne, że następna Rada Ligi Naro­
dów zbierze się 10. grudnia nie w Ge­
newie, ale w Lunano. Spowoduje to

SESJA RADY LIGI NAR.
koszty 1.000 funtów sztertingów. •— 
Dziennik przypisuje ogromne znacze­
nie rozmowom między Streiemawnem 
Chamberlainem i Briandem. Tematem 
mają być' te same snrawy. które poru

WIELKIE PRZYGOTOWANIA
DO FILMU DŹWIĘKOWEGO

W  najbliższych dniach czeka Lw ów , wielka niespodzianka. Na ekranach 
pierwszorzędnych kinoteatrów Lwowa^ ukaże się wielkie arcydzieło na tle wojny 
światowej, wielki dramat w  16 aktacb p. t. „SKRZYDŁA™— W IN G S . Lw ów  będzie 
jednym z pierwszorzędnych miast w Europie, który stosuje u siebie film dźwię­
kowy. Niesamowite wrażenie tego obrazu opisać w zwykłych słowach jest prawie 
niepodobieństwem. A sceny wojenne są wprost wstrząsające. Realizacja „Skrzy­
deł™ trwała 2 lata. Arcydzieło to stworzone zostało przez firmę ,,P A R A M Ó U N T ‘ 
kosztem 3 m iljonów dolarów. W  głównych rolach: Klara Bow. Scharles Rogers 
Ryszard Arlem. Reżyserji A. Welmana.

■szone były na ostatniej wrześniowej 
sesji między Cushendunem, Briandem 
i Mullerem. Dotyczyć więc one będą 
głównie ewakuacji Nadrenji, uraz od­
szkodowań.

ODCIĄŻENIE DŹńATWY SZKOLNEJ.
Warszawa, 30. listopada. (Tel. G 

P.). Min. Oświaty poleciło Kuratorjum 
przedsięwzięcie środków, które po­
zwoliłyby dziatwie szkolnej na pozo­
stawianie w klasach części książek,

. zoszytów itip. niepotrzebnych do odra 
biana lekcyj w danym dniu. Ma to u- 
chronić organizm młodzieńczy od nie 
potrzebnego noszenia ciężarów. Jed 
nocześnie polecano propagować na 
konferencjach nauczycielskich ideę no­
szenia przez młodzież książek w tor­
nistrach, które najmniej krępują swo­
bodę ruchów.

 -o------
K R AK O W SK A  PAN AM A  

MAGISTRACKA.
Kraków, 30. listopada (Tel. G. P.). 

Nadużycia w  elektrowni i budownictwie 
są dalej przedmiotem żywego zaintere­
sowania prokuratury państwa. Jak sły­
chać prokuratura zamierza wejrzeć głę­
biej w  gospodarkę miejską w  poszcze­
gólnych działach za lata ubiegłe. Na ra­
zie poleciła magistratowi przedłożyć so­
bie wyniki dochodzeń.

URZĘDNICZKI SADOWE W  URZĘ­
DOWYCH FARTUSZKACH.

(Telefonem od naszego korespondenta;
Warszawa 30. listopada, (st) Min. 

sprawiedliwości postanowiło wprowa­
dzić dla wszystkich urzędniczek sądo­
wych ciemne fartuszki. Nawet apli- 
kantki sądowe będą się m-usiały ubrać 
w takie jednobarwne osłonki Na za­
kup tych fartuszków Min. wyasygnu­
je specjalne sumy.

—-— o------
P  JjE C H  A W IC Z IU  S L IT E W S K IM  m i n .

W O JN Y .
Kowno, 30. listopada (Tel. G. P.). D u ­

żo zainteresowania budzi tu kwestja ob­
sadzenia stanowiska ministra wojny. Ja­
ko jeden z najpoważniejszych kandyda­
tów na to stanowisko wymieniany jest 
Plechawiczius, który posiada największe 

wpływy w armji. Gabinet ulega powolnej 
lecz stałej militaryzacji.

 O-----
AN TYFR AN CU SK A DEM ONSTRA­

CJA W  RZYM IE.
Rzym , 30 listopada. (T e l. G. P .) 

Protestując przeciwko w yrokow i na 
zabójcę konsula Nardiniego, stu­
denci faszystowscy zorganizowali 
pochód przed pałacem Chigi. Nastę­
pnie pochód usiłował skierować się 
pod gmach ambasady francuskiej, 
oloczony silnym kordonem wojska. 
Poselstwo jugosłowiańskie otoczo­
ne było również kordonem wojska.

Z N O W U  „S. O. S.“.
Waszyngton, 30. listopada. (Tel. G.

P.). Radiostacja przyjęła dziś sygnały 
S. O. S. parowca „Chiefmaquille“ . Ja­
poński parowiec „Arabia Maru“ pędzi 
całą parą we wskazanym przez okręt 
kierunku. ,,Chiefrnaquille“ tonie w 
pobliżu wysp Alandzkich. Okręt ten 
ma Pojemność 9.404 ton

 o------
KATASTROFA EOLSKIEGO OKRĘTU 

„WARTA".
Londyn, 30. listopada. (Tel. G. P.). 

Okręt polski „W arta" dozna! wczoraj 
w południe w pobliżu Southampton u- 
szkodzeń, których rozmiary dotych­
czas nie są ustalone. Do Southampton 
wyjechał wicekonsul polski p. Hula­
nicki.

*---- o— -
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Prawdziwe tło strasznej zbrodni w Pisarowicach:

AiMina iM o sia  ™ iic  wiena umu
ściągnęła śmierć na siebie i córkę.

D O La R Y  P R Z Y C Z Y N Ą  ZA R O ZU M IA ŁO ŚC I, W Y S O K IC H  A SP IR A C JI I  K R W A W E J  ZBRO D NI.
W D O W A  C K C Ą ( K O R Z Y S T N IE  W Y D A Ć  CÓRKĘ, P R Z E B IE R A  W  
Z N ICH  P O S T A N O W IL I DROGĄ M O R D E R ST W A  ZDOBYĆ POSAG

O F IA R O M  PO SK R Ę C A LI G ŁO W Y.
Lwów, 1 grudnia.

(— )  Jak już wczoraj don ieśli­
śmy, ohydny mord matki i córki w  
Pisarowicach, pow. Saniok, w yw oła ł 
w całej okolicy ogromne wrażenie. 
Przypom inam y dla orjentacji, że 
nieznani na razie sprawcy wtar­
gnąwszy do mieszkania K atarzyny 
Kalityńskiej, m ieszkającej w raz z 
córką, 20-letnią Józefą, Obie kobie­
ty zadusili, następnie dla zatarcia 
śladów zb iodni podpalili dom.

Ze względL na olbrzym ie za in ­
teresowanie szerokich sfer społe­
czeństwa tą ponurą a ohydną zbro­
dnią, na miejsce ufllhl się. sprawo­
zdawca „Gazety Porannej", któremu 
udało się zebrać następujące dalsze 
szczegóły:

Przed 6 la ty  mąż Kalityńskiej, 
powróciwszy z Am eryki, przyw iózł 
ze sobą gotówkę 200 dolarów. P ie ­
niądze te Kalityiiska rozpożyczyla 
między niektórych sąsiadów, Oraz 
gospodarzy z okolicznych wsi. Po­
za tern m ajątek je j składał się z 2 
małvch dom ków i kaw ałka gruntu.

Szalenie ammtna kobieta 
korzystając z tego, że mąż przy­
wiózł jej trochę pieniędzy, rozpuSz- 
szala wersje, o dużych kapitałach, 

przy pomocy których córkę swą do - 
bize wyda zamąż.

Gdy niebawem po powrocie z A- 
m eryki mąż je j  umarł, Kalilyńska 
mmba-r Jzie i postanowiła wyszukać 
sobie

dobrego i bogatego zięcia,
by zabezpieczyć przyszłość sobie i 
córce

W związkimk":le>m, dom jej poczęli 
nawiedzać rozmaici Indzie, bądź to 
kandydaci do ręki jej córki, do których 
Jopzła już wieść o rzekomych boga- 
stwach, bądź też falangi swatów, tak, 
że dom jej stał się ośrodkiem zainte­
resowania całej okolicy. W samój wsi 
KalHyń°ka nie cieszyła się .sympatią, 
gdyż w związku zr: swemi zresztą
drobnemi interesami finansowemu 
zwykła się pieoiaczyć i z wieloma 
ludźmi pozostawała w sporach sądo­
wych.

Tuż po tej strasznej zbrodni na 
miejsce wypadku udali się Pow. ko­
mendant P. P. kom. Frankiewicz, sę­
dzia śledczy z Sanoka p. Wójcik, praz 
dwaj lekarze sądowi dr. Gruber i dr. 
Gihnszpan. Komisja ta przyprowadzi­
ła na miejscu badania, oraz 

wizję lokalną, 
która wykazała, że przebieg zbrodni 
był inny niż w pierwszej chwili przy­
puszczano. Na miejscu zastano już 
tylko zgliszcza z dom" Kalityńskiej, 
gdyż po wybuchu pożaru sąsiedzi, 
którzy®ak wspomnieliśmy, żyli z nią 
nienajlepiej, nie pospieszyli wcale z 
pomocą, Iccz każdy pilnował swego 
domn, by ogień nań nie przerzucił się. 
Dopiero straże pożarne z sąsiedniej wsi 
zlokalizowały pożar, lecz oczywiście 
przybyły za późno, tak, że niczego u- 
rut«vwać już nie można było,

Pozycje zwłok wykazywały, że o- 
bie kobiety zostały

zamordowane w  śnie.
Na zwłokach lekarze znaleźli ssereg 
ran od nderzeń siekierą, a z polężenia

głów ustalono, że sprawcy na.pierw 
obom Kąlityńskim zadali śmiertelne 

cięcia siekierą, 
a następnie jeszcze rękami poskręcali 
im głowy, by śmierć nastąpiła szyb 
ciej. Dopiero później podpalili dom 
i zbiegli.

K O N K U R E N TAC H . —  D W AJ  
BE Z CÓRKi. —  ZA R Ą B A N YM

Wedle dotychczas zbadanych fak­
tów, które pozwalają ustalić sobie o- 
braz prologu tej zbrodni, dnia tego w 
dórnu' Kalityńskiej baiwili 

dwaj osobnicy 
z pow. sanockiego. Prawdopodobnie 
należeli oni do rzędu starających się

o rękę Józefy. Po kolacji, gdy, kobiety 
udały się na spoczynek, goście owi, 
którzy mieli zostać dó rana i nocowali 
na strjfchu, doszli du przekonania, że 
najlepiej będzie owe kapitały, którami 
chlubiła się Kalityńska, zebrać zaraz 
—  bez córki. Kiedy kobiety zasnęły, 
zeszli na dół

i dokonali zbrodni 
Z danych dotychczas posiadanych' 

pr.zcz pdłicję wynika jasno, że tas 
widśnie powstała ta ohydna zbrodnia. 
Cały aparat policyjny powiatu sanoc­
kiego został postawiony na nogi, a 
prowadaone energiczne dochodzenia 
dają nieplonuts nadzieję, że sprawcy 
mordu jnż w najbliższych godzinach 
znajdą się w rękach policji.

-  — O -

wI przez z
WSZYSTKO SIĘ PSUTE

Paryż, w listopadzie, 
(ip) Przysłowiową już jest solidar­

ność tych, którzy wypowiedzieli wojnę 
prawu, a porządny złodziej, czy -inny 
bandyta uważa sobie za, święty obo­
wiązek, nawet pod grozą zwiększonej 
kary dla s-abie, nie? wydawać swoich 
wspólników. Że jednak niema reguły 
bez wyjątku świadczy wypadek, nie-

ŚWIECIE. -  DZIŚ JUŻ NAWET NA SOLIDARNOŚĆ 
NIE MOŻNA.

nego kupca do policji paryskiej, iż 
skradziono ran cenne klejnoty. —  Po­
dług opisu tych klejnotów policja a- 
resztowała pewnego Węgra i jego 
przyjaciółkę, w  posiadaniu których 
znaleziono część skradzionych przed­
miotów. Węgier tłumaczył się, iż owe 
klejnoty nabył od pewnego pasera, 
przyczem oświadczył, że nie zna

ZŁODZIEJSKĄ

1

LICZYĆ

pozbawiony cech humorystycznych, i wprawdzie mieszkania tego „kupca“ ,
gdy policji udało się odkryć cały łań­
cuch przestępstw dzięki temu, że 
jedni przestępcy wsypywali drugich.

Zaczęło się to od doniesienia pew-

alc może wskazać agentowi plac, na 
kfóiym on zwykle przebywa. Udawszy 
się wraz z agentem ni,, podane przez 
siebie miejsce, wskazał w pewnej

grasowali jak opętani, teroryzu ąc okolicę.
R O Z P Ę D Z A L I W E SE LAy W Y R Z U C A L I GOŚCI, N IS Z C Z Y L I N A R Z Ę ­

D Z IA  R O LN IC Z E .
Lwów, 1 grudnia.

( — )  Przed Senatem I I I  pod prze­
wodu'ctwem  radcy Dworzaka od­
powiadała wczoraj grupa parobków 
wiejskich z Bilki szlacheckiej, o- 
skarżona o zbrodnię gwałtu publi­
cznego. Jeszcze w  sierpniu 1926 r. 
parobcy Józef F iałkowski, W ojciech  
Józefczuk, Leon R uhów , Jan Gru- 
szika, Jan M arcinków i Jan La pat 
wtargnęli do mieszkania Stanisła­
w a Januszewskiego:, gdzie odb> jva- 
lo się wesele. Po  wkroczeniu parob­
cy zdem olowali cale wewnętrzne 
urządzenie, powyrzucali gości, a nad 
to lekko zranili dziecko Januszew­
skiego.

Prócz tego akt oskarżenia za­
rzucaj Gruszce i M arcinkowowi, ie 
uzbrujeni’ \v broń palną, napadli 
na folwark w  Zuchorzycach, y Iz ie  
połamali narzędzia rolnicze i dopu - 
ścili się szeregu aktów gwałtu. Po

Vea vi tisf
Moskwa, w  listopadzie.

Trocki ponownie zwrócił się do 
„Giha“  z prośby o zewolenie mu na 
w vinzd d° R^sii nołndni^wei. pdvż 
klim at w  W iernoje, gdzie znajduje 
się na wygnaniu, jest ula niego 
wprost zabójczy. „G ik“ oddał tę pro 
śhe do rozstrzv£miP<dn ..PnliibinnT1. 
które prawdopodobnie i tym  razem 
odrzuci prośbę byłego czerwonego 
dyktatora.

  o-----

przeprowadzonej rozpraw ie zapadł 
■wyrok skazujący F iałkowskiego i 
Kubowa na 5 m iesięcy ciężkiego 
w ięzien ia a po zastosowaniu am ne- 
stji połowę kary im  darowano, zaś 
resztę oskarżonych uwolniono.

Oska rżał prok. Wondrausch, 
bronił ad w. dr. P ry  słupski.

chwili funkcjonariuszowi policji owe­
go pasera.

Zanim jednak agent mógł ptaszka 
pochwycić, ten już '.śpoitfzegł zasadz­
kę i

ratował się ucieczką.
Ponieważ na drodze znajdowała się 
Sekwana, więc rzucił się śmiało w jej 
nurty i niebawem znikł, z przed oczu 
ścigających go. Agent nie dał jednak 
za wygraną i udało mu się pasera 
wynaleść na łodzi, gdzie ukrył się 
wśród workow z prowiantami. Spro­
wadzony na inspekcję, przyznał się 
do sprzedaży uwych klejnotów owemu 
Węgrowi, ale zarazem odkrył przed 
policją, że ów nabywca również zaj­
mował się fachowo kupnem i sprzeda­
żą kradzionych przedmiotów.

Aresztowany z kolei Węgier rów­
nież przyznał' się do winy, służył jed­
nak policji równocześnie inną 

ci-kawą rewelacją.
I Oto ów kupiec, którego własnością, by­

ły inkryminowane klejnoty także po­
zostawał w kolLji z prawem, a mia­
nowicie prowadził handel pornogra* 
ficznymi obrazami i zakazaną litera­
turą. Tak więc godni siebie kompa­
nioni znaleźli się wkrótce .w dobra­
nemu towarzystwie' za kratkami.

D 8f M im  oMi] ir/ecm
NIEETYCZNY POSTĘPEK w  ZAKŁADZIE PRZY' UL. ŁYCZAKOWSKIEJ. - -  

NA MIGI PRZYZNALI SIĘ DO WINY.
Lw ów , 1. grudnia.

(— ) Przed sędzią Szulisławskim od­
powiadali wczoraj, dw aj głuchoniemi o- 
sŁarżeji o zbrodnię kradzieży. Oto w  no­
cy na I. listopada br. 18 letni W ładysław  

Romaniuk i 20-letni Piotr Koziów, obaj 
zamieszkali w bursie dla głuchoniemych 

przy ni. Łyczakowskiej, ujrzawszy, że

śpiący obok nich, również głuchoniemy 
Józef Becker pozostawił na krześle port­
fel z gotówką 310 zi. i 2 dolary, skradli 
mu całą tą gotówkę.*'

Na wczorajszej rozprawie oskarżeni 
do widy się przyznali; zostali zasądzeni 
na 3 miesiące więzienia, poczem karę im 
zawieszono.

mni am mmem stan w T m n a
WARTOŚĆ SPALONEGO MŁYNA WYNOSI 45 TYS. DOLARÓW

Lwów 1. grudnia.
(— ) Onegdaj donięśliśnAy o groź­

nym pożarze, który wybuchł w  młynie 
Gedalego Kornberpa i Sfcł w Tarnopolu 
przy ul. Brodzkiej 2. Wedle otrzyma­
nych obecnie wiadomości młyn apło- 
nął doszczętnie, jak również hula ma- 
szynowa, ora* kilka®eł centnarów
' szenicj .  Dzięki energicznej akcj: 
straży po.źairnej oraz 12 p. art. poi. zdo­
łano uratować część pasów, dynamo

oraz jeden -magazyn ze zbożem. Ogól­
na szkoda wynosi 45 ty*, dolarów.
Przedsiębiorstwo to było ubezpieczone 
na kwotę 26 tys. dolarów.

Każdy powinien zostać
członkiem L  0 . P . P.
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“ KOBSETA TO  ORZECH 0̂ zny
według p 'wieści MAURYCEGO D KOBRY- P L A C  P  G  - 

L t  O tf Ć Ł  ;<JCY* W głównej roli i OŁAJ RYMSKL - *

Badanie urzędowe cen chlena
zarządził p, min, Składkowski,

(Telefonem od naszego l  vrespondenta) -

A  więc i.totnie 
Bela Kuhn,

Wiedeń 30. listopada. (Tel, G. P.) 
Według doniesień z Konstancy, policja 
tamtejsza ma niezbite dowody, że are­
sztowany niedawno emisariusz botoe- 
»ick i jest faktycznie Belą Kubnem, 

 O— —
P R Z E D S T A W IĆ :E L E  D IL L O N A  

W  W A R S Z A W IE .
Warszawa, 30. Isitopada. (Tel. G. 

P.). Bawi w Warszawie p. Helwad, dy- 
lebtor działu złbt . bamku D Jlona. Do­
wodzi to dalszego zainteresowania fir­
my Dnion sprawami kredytowemi Po l­
ski. Według pogiosek, mają cne doty­
czyć naszyoh inw»styoyj kolejowyoh, 

 o—-—
EPID E M JA  T Y 1 U S U  W  LJONIE .
L jon , 30. listopada (Tel. G. P.). Epi- 

dem ja tyiusu rozw ija się w  dalszym cią­
gu. W czoraj zanotowano nr nowo 83 

wypadki zachorowań. Do tej pory liczba 

chorych wynosi 1.500.

P a ry ż , 30. listopada. (Tel. G. P-). 
„Le Malin" donosi z Lyonu, iż zmar­
ło tam znowu 5 osób na tyfus. W  ten 
sposób liczba ofiar epidemji osiągnęła 
w ciągu 5 dni 19 osób. Wczoraj zanoto­
wano 83 nowych zasłabnięć.

_  — o  —

Z  sali koncertowej.

Koncert pianistki Władysławy
Markiewicz.

Lwów, 1- grudnia.
Na estradzie Kasyna i Koła liter.- 

artyslycznego popisywała się we 
czwartek 29. hsiopada z bardzo znacz 
nem powodzeniem p. Wł. Markiewicz, 
b. uczenica pianisty Eisenbergera. 
Ukończywszy również wyższe studja 
teoretyczne u dra Z. Jachimeckiego w 
Krakowie i prof. Leichentritta za' gra­
nicą, poświęca się utalentowana młoda 
pianistka po części też pracy kompo­
zytorskiej, a onegdajszy jej recital za­
poznał gars*fcę lwowskich słuchaczów 
z rezultatem usiłowań na polu twoi 
czości, z zabarwionym bardzo moder­
nistycznie ODUsem p. t Gztery Pre- 
iudja.

Nie oceniając —  po jednorazowe' 
audycji —  wartości tych utworów, za­
znaczam tylko, że podczas czwartko­
wej produkcji wysunęły się na pierw­
szy plan niewątpliwie sukcesy p^ini- 
stuw-kie koncertantki. Gra p. Markie­
wicz muzykalnie pogłębiona (z wy­
jątkiem nie Chopinowskiej interpreta­
cji nokturnu Chopina I) opiera się na 
wybornie wyszkolonej techn.ce i na 
rozmachu niemal już wirtuozowskim, 
a odznacza się zarazem umiejętno 
ścią wnikania w tendencje kompozy­
torów i tern opanowaniem wykonywa­
nego utworu, k*Are może chwilami 
zaimponować audytorium. Ponadto 
podnieść wypada zalety programu nie 
nużącego swvm rozmiarem a prze­
ważnie dość interesującego i wykazu­
jące sporo smalcu artystycznego w y ­
konanie poszczególnych „numerów1-, 
tych zwłaszcza w pierwszej części, 
poprzedzających interpretację włas­
nych utworów koncertantki.

P  Markiewicz zaskarbiła sobie
sporo oklasków i objawów uznania, ża 
które wywdzięczyła się dorzuceniem 
dodatku nadprogramowego Udział pu­
bliczność zostawiał wiele do życze­
nia, czemu się dziwić nie można, zwa­
żywszy, że prócz nadmiernej ilości
koncertów w obecne., chwili zapowia 
dają afisze na początek grudnia mnó 
siwo atrakcyjnych wieczorów, dzieó
po dniu. <!. n.)

-----p-----

Warszawa, 30 listopada! (st) P. 
min. Skiadk-owsKi wystosował do 
w ojew odów  okólnik w sprawie cen 
Chleba. Minister zarządził, by wo­
jewódzcy referenci aprowizacji ba­
dali systematycznie conajmniej dwa

Warszawa, 30 listopada, (s t ) 
Dziś przed sadem w ojskow ym  ckr. 
stanął porucznik 1. p. u łanów  w  
sian ie nieczynnym, Jan de Rosseł, 
k tóry 10 października br. podczas 
pojedynku na pistolety zadał śp. 
pułk. HenryKOwi Budkowskitmu 
ciężka ranę, skutkiem czego nastą­
piła śmierć.

Oskarżony nie poczuwa się to 
w iny, gdyż pułk. Budkowski znie-

W arszawa, 30 listopada, (s l )  
Min. spraw wewn. rozesłało w o je ­
wodom okólnik w sprawie podatku 
,od filmów i ustala tryb cenzurowa­
nia filmów Od film ów  naukowych 
pobierany ma być przez zw iązki 
komuna Ine podatek 20 proc cen bi­
letów wstępu, od ftlm ów  o wyso­
kiej wartości artystycznej i treści 
społeczno - w ychow aw czej 30 proc. 
od historycznych 30 proc., od wszel­
kich innych 69 proc P rzy  cenzuro •

Warszawa 30. listopada, (st) Śledz­
two w sprawie rabunku i mordu przy 
ul. Foksal posunęło się wczoraij na­
przód. Późną nocą aresztowano poza 
Warszawą je&mze dw óch  kasianzy, po­
dejrzanych o Uib.ia! w  m ordzie. Pierw

razy miesięcznie ceny chleba w  wię 
icszych ośrodkach danego wojewódz 
lwa. W  razie różnic referenci będę 
przeprowadzali badania na miejscu 
i ustalą ceny chleba łącznie z zain­
teresowanymi czynnikami.

wiażył go, mówiąc wobec oticerów, 
że „żle jest z I. pułkiem ułanów kre- 
chow ieckich, bo przydzielony lann 
został por. de Rosset, który ze wzglę 
du n.a swoją służbę w  policji poli­
tycznej jest dla pułku nieodpowie­
dni".

Po zeznaniu pięciu świadków, 
trybunał skaza' por. de Rosseł na 
zamknięcie w  twierdzy na przeciąg 
jednego roku.

w an iu ,film ów  cznacza się je  stem­
plam i następującemi: naukowy, wy  
bitnie artystyczny, o wysokich w a ­
lorach etycznych, wybitnie etyczny, 
dobry, rozrywkowy, historyczny, 
naukowy z fabułą czyli krajoznaw­
czy, przeciętny, o małej wartości 
artystycznej albo etycznej.

Niektóre gm iny m iejskie pobie­
rają podatek w idow iskow y od kin 
w  sposób ryczałtowy.

szy, podający się za Stanisława Bwiat 
kowskiego, jaiko wojskowy, został prze­
kazany władzom wojskowym. Bada go 
żandarmeria i wojskowy sędzia śled-

Śp. Dr, Stanisław 
Zdziarski,
Warszawa, 30. listopada.

Zmarł w  Warszawie wybitny wsdóI- 
pracuwnik „Kurjera Warszawskiego" 
dr. Stanisław Zdziarski, długoletni 
wspóipracowrui „Gazety Poranne)'1 i 
„Gazety Wieczornej" we Lwowie. 
Zmarł w  50 r. życia po dłuższej cho­
robie.

Pozostawił po sobie szereg studiów 
•literackich, kilka tomów poezji, a po­
nadto ogromną ilość wartościowych 
artykułów, studiów, rozpraw Ftp. W 
warszawskim świe-cie dziennikarskim 
zajmował wybitne stanowisko jako 
pierwszorzędny publicysta.

 o-----

Poświęcenie budynku
nowego Posterunku w Tarnopol-

jzerytnie.
Onegdaj odbyło się poświęcenie 

nowowybudowanego budynku dla po- 
ełerunn PP. w Chodaczkowle Wiel­
kim pow. Tarnopol. Poświęcenia doko­
nali ks. rzym. kait. Chabło i ks. greu. 
kat. Burdulak. W  uroczystości wzięli 
udział przedstawiciele władz państwo­
wych z wojewodą Kwaśniewskim na 
czela, który wygłosił przemówienie. a 
następnie przemówił naukom. Toma- 
szewsld, poczerń klucz od budynku, 
oddał inspektorowi Gożdzieckiemn. 

 o  ■
BO M BIARZE  W  M E LB O U R N E .

Melbourne, 30. listopada ( l e i  G. P.), 
Policja prowadząca dochodzenia w  spra­
wie niedawnych zamachów bombowych, 
dokonanych przez strajkujących na o- 
chotników pracujących w  portach, wy­
kryła w  mieszkaniach kilku robotników  
bomby ręczne, rewolwery sztylety i mną 

broń. Aresztowano kilka osób,

SAM OBÓJSTW O W TEDEtfSK IEuO  
BANK R UTA .

Wiedeń, 30. listopada (Teł. G. P ł .  
Dziś popełnił tn samobójstwo przez po. 
wieszenie się znany w  sferach giełdo­
wych spekulant giełdowy Leopold W a la - 
mann, który m. i. został dziś także nzna- 
ny niewypłacalrym . W aldm ann wmie­
szany był w  sprawę spekulacji akcyj ce­
mentowych. Zobowiązanie jego wynosiły  
zaledwie około 3.600 szylingów.

 O- -
Prost* o plos.

O PItZVSTANEK  T R A M W A JO W Y  
PR ZY  U L . S W . M a k KA.

Lw ów , 1. grudnia. 
Otrzymujemy nastęoujące pismo: 
Przed wojną istniał u wylotu ul. św. 

Marka przystanek tramwajowy, który —  
jak wiele innych —  zniesiono w  czasie 
wojny ze względów oszczędnościowych. 
Obecnie, gdy w  kilku miejscach, d w  
szczególności przy ul. Sykaiuskiej, Gró­
deckiej przywrócono zniesione chwilowo 
orzystanki tramwajowe, upraszają rów ­
nież m'"eszkań< ir wyżei nazwanej ulicy 
odnośne czynniki o reaktywowanie przy­
stanku tramwajowego u wylotu ul. św. 
Marka. Sprawa w y ie j nrzedstawiona jest
o tyle słuszną, iż najbliższy przystanek
Garnwajowy dla mieszkańców ul. św. 
Marka znajduje się albo przy ul. Mikoła-
irt iub też nrzy ul. Stryjskiej. l a k  jeden
jak też i drugi przystanek jest nader nui- 
wygudny dla tychże mieszkańców, zwła­
szcza w czasie większych opadów atmo­
sferycznych, nie mówiąc już o stracie 
czasu, którą powoduje udawanie się do 
stosunkowo od’egłego przystanku. Po­
nadto przystanek przy ul. Stryjskiej ze 
względu na liczne krzvżowan!e sir tam­
że ulic, jest również niebezpieczny; 
mógłby z "ł»m  być przesunięty wyżej do 
ul. św. Zofji

Każdy powinien z o s u *
członkiem L  ^  P . P.

czy.

Aresztowań e urzędników kcSaj.
w JaroslcY/u

w związku ze znaną a farą węglową
A R ESZTO W AN O  K ILK U NASTU  FUNKCJONARJUSZY I 30 F U R ­

M ANÓW .
Lwów , 1 grudnia.

(— )  Przed kilku jeszcze dniam i doniosła „Gazeta Poranna" o  w y ­
kryciu wielkiej a fery  węglowej na stacji kolejowej w  Jarorławiu. 
Obecnie dow iadujem y się dalszych szczegółów. Po ujawnieniu tej afe­
ry w  pierwszym  rzędzie zawieszono w  urzędowaniu naczelnika ogrze­
walni kolejowej, p. Korasza. W  rezu ltacie dalszych dochodzeń areszto­
wano p. Korasza- nadto dyrektora ogrzewalni Riihla, oraz kilkunastu 
niższych funkcjonarjuszy. Prócz nich aresztowano 30 furmanów, któ­
rzy skraoziony węgiel rozwozili do rozsprzedaży. Dochodzenia, które 
zataczają szerokie kręgi, nie zostały jeszcze zakończone.

Por- tie Rosset, zabójca 
pułk. Budkowskfego

skazany ną rok twierdzy,
(Telefonem od naszego korespondenta).

(Ustalenie wysoko £ :l podatku 
filmowego.

P O D Z IA Ł  F ILM Ó W  NA POSZCZEGÓLNE Ka TEGORJE.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Nowe aresztowanie w  sppawie 
zbrodni przy ul. Foksal.

(Telefonem od naszego korespondenta). . .
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Żądajcie KART DO GRY s y r l  PiATiJIKA
Krakowska Fabryka Karl do Gry.

JjK Slmah „uiuhiuuał" i w i l i i .
Chodoroów, w listopadzie.

Było ich dwóch —  Stanisław Śli­
mak i Józei Maksymiak, obaj zamożni 
gospodarze z Hrehorowa. Chaty icli 
stały obok siebie, obaj byli zgodni, 
nigdy żadnych 9porów o miedzę nie 
wiedli, nic więc dziwnego, że wielo­
letnia znajomość przemieniła się 
zwolna w przyjaźń, 1 życie ich poto­
czyłoby się dalej równo i spokojnie, 
gdyby nie ich los, kió.y spłatał im 
figla. Oto Józefowi Maksymiakowi u- 
marła żona, wskutek czego w parę 
miesięcy później postanowił się on 
powtórnie ożenić. Do kogoż jednak 
miał się zwrócić o poradę, jak nie do 
swego długoletniego przyjaciela? Ma- 
ksyrniak zwrócił się do Ślimaka po 
radę i po wspólnej pogawędce doszli 
oni do przekonania, że naj epszą żona 
dla Józefa byłaby Marusia Szczepa­
nek, również z Hrehorowa.

Maksymiak z decyzją zbyt długo 
niie zwlekał, oświadczył się dziewczy­
nie, został przyjęty i wnet odbyło się 
wesriisko.

Lecz już pierwsze tygodnie mał­
żeńskiego pożycia wzbudziły w Ma- 
ksymiaku pewne wątpliwości i udo­
wodniły, że rada przyjaciela nie zaw­
sze jest zbawienną.

Doszedł on mianowicie do przeko­
nania, że Marysia od lat kilku była 
kochanką ŚCimaka i ciągle z nim je­
szcze Otrzymuje 'stosunki.

W  pierwszej Chwili Maksymiak 
chciał się zemścić na przyjacielu, ale

DAŁ MU EOCnANKĘ ZA ŻONĘ, A PÓŹNIEJ NIE ChuIaŁ JEJ ODKUPIĆ.
Od naszego korespondenta).

po namyśle udał się do niego i rzekł: i ją sobie, albo zwróć mi koszta wesela,
—  Słuchaj, oszukałeś mnie sromot- j gdyż to jest twoja wina. 

nie i narzuciłeś mi swoją kochankę za Ponieważ .Ślimak kochanki odku 
żonę. Dłużej z nią żyć nie chcę. Wez | pywać nie myślał, pnzeto oburzony

Maksymiak
cudzołóstwo.

wniósł skargę sądową o

Uczeń zabija sztyletem
dyrektora szkory.

P S Y C H O P A T Y C Z N E  O B J A W Y  N IE  SĄ R Z Ą D K IE M  Z J A W IS K IE M  W ŚRÓD M Ł O D Z IE Ż Y ,SZKO LNEJ.
Sof ja, w  listopadzie, 

( jp . ) W  jednem  z bułgarskich 
miast w  pobliżu stolicy, rozegrała 
się w oslaLnich dniach tragedja. 
która jest bardzo symptomatyczna 
oznaką nienormalnego stanu nerwo 
wego współczesnej m łodzieży szkol 
nej. Uczeń szóstej kl. gimn. w  m ia­
steczku Samnkow, nazwiskiem A r ­
szimkow, popadł w konflikt z je ­
dnym z profesorów, który strofował 
go ostro z powodu jego niestosow­
nego zachowania się w  klasie. Pro 
fesor zagroził uczniowi, że jeśli nie 
zm ieni swego postępowania, to zo­
stanie wydalany.

A rszim kow  popadł z tego pow o­
du w  silne rozdrażnienie i odgrażał 
się, przed współuczniami, że 

profesora zamorduje. 
Pogróżki te doszły do; uszu d y ­

rektora szkoły, to leż gdv pewnego 
dnia Arszim kow  nrzvszedł do klnsv

ze sztyletem  za pasem, 
dyrektor wezw ał go do opuszcze­
nia szkoły. —  Arszim kow  sprzeci­
w ił się temu zakazowi, a podczas o- 
strej wym iany słów przyskocz, I do 
dyrektora i zadał mu kilka ciosów 
sztyletem, wskutek których ofiara 
rozwydrzonego studenta w  drodze 
do szpitala zmarła.

Uczeń został aresztowany. W  sfe

rach pedagogicznych jednak w ypa­
dek ten daje pole do głębszych roz­
ważań nad psychiką współczesnej 
m łodzieży i nad sposobami oddzia­
ływan ia pedagogicznego, k lćreby za 
pobiegało wybuchom ostrych kon­
flik tów  m iędzy nauczycielam i a 
uczniami, będącymi w  ostatnich cza 
sach zjaw isk iem  aż nazbyt czę- 
stem.

Wyb yki mołoiców w CholoSow!e
ZB O M B A R D O W A LI O K N A  P A R O C H A  I K IL K U  KU PCÓ W , S T R Z E ­

L A L I  DO G O SPO D ARZA .
L w ów , 1 grudnia.

( — )  Z  Chołojowa w  pow. radzie- 
ehowskiin, donoszą nam o awan­
turach parobków, którzy naprzód 
wszczęli m iędzy sobą kłólnię, a na­
stępnie pow yb ija li szyby w  oknach

Zi
zdrady małżeńskiej.

W  FOYER rEATRU „UNTER DEN LINDEN". —  WYKRADŁ'*? KOCHA NKOWI LIST MIŁOSNY CUDZEJ 
ŻONY! —  DYSKRECJA ESKAMOTERA NIE DAJE SPAĆ SPO KOJNIE BI B LIŃCZYKOM.

Berlin, w listopadzie.  ̂ nej z wybitnych artystek teatru ber- j nazwisk osób, wchodzących w grę, to
(jp) W  ostatnich dniach zwykła na 

puzor afera złodziejska, z powodu ze­
znań zatrzymanego sprawcy, przy- 
brału wysoce skandaliczny charakter 
i wzbudziła niezwykłe zainteresowa­
nie i liczne komentarze w mieście.

Sprawa przedstawia się następu­
jąco: W foyer teatru „Uuter den Lin­
dan" podczas antraktu zauważył jeden 
z gości, jak efeganoko ubrany pan. 
zręcznym mchem wyciągnął innemu 
panu z kiaszeni jakiś zwitek papieru, 
poczerń oddalił się szybko do wejścia, 
gdzie czekał nań jakiś mężczyzna z 
okryciem, które mu podał, poczem o- 
bai śpiesznie oddalili się.

Obserwator tej sceny wszczął na­
tychmiast alarm, wskutek którego 
puszczono się w pogoń za zagadko­
wym panem i istotnie udało się go 
przytrzymać. —  Aresztowany okazał 
się znanym n«f gruncie berlińskim wia 
mywaczem, 'ednakowoż nie znalezio­
no już przy nim niczego, coby mogło 
pochodzić z kradzieży.

Elegancki włamywacz natomiast 
oświadczył, jfflic chodziło tutaj o zde­
maskowanie zdrady małżeńskiej jed­

lińskiego, Ów pan, z którego Kieszeni 
wyciągnął on tajemniczy zwitek pa­
pieru jest

kochankiem owej damy
i choazito o dostarczenie mężowi listu 
miłosnego, pisanego do niego przez 
artystkę. List tan udało się eskamote- 
rowi doręczyć już ■ mężowi, spełnił 
więc swoje zadanie i nie potrzebuje 
tłumaczyć się przed pokcją, co zaś do

lako gentleman poczuwa się do obo­
wiązku jak najściślejszej dyskrecji 
i za nic ich nie zdradzi.

Obecnie więc publiczność berlińska 
snuje jak najrozmaitsze domysły, a, 
zaintrygowanie jest tem większe, że 
mimo wezwania władz dotychczas 
ów pan, z którego kieszeni wyciągnię­
to owe papiery, nie daje znaku życia.

W elki pożar w Wia!czvcar.h
ZN IS ZC ZY Ł  4 G O SPO DARSTW A. —  SZKODA W Y N O S I 40 TYS. ZŁ.

(— ■) Urzędowi śledczemu doniesiono 

wczoraj, że onegdaj w południe w  gmi­
nie Malczyce,, pow. Gródek Jagiell. w y ­
buchł groźny pożar, który zniszczył 4

gospodarstwa, własność Dmytra Dem- 
Uowa, Stefana Motry, Stefana Stołuka i 
Pawła Tupłsza. Szkoda wynosi ponad 
tys. zł. Pożar powstał wskutek nieostro­
żnego obchodzenia się z ogniem.

K O P ER N IK -M AR YSI INKA wyświet ają dziś wielki, sz ia^erow y  
projYa n yy 16 aktach, p. t.

(Sounor, dziewczę 
\Vsch do ..)

W głównych rolach: SfARY K O  H N^YK GEORiiE, A. von SC ! L ITÓ W  ! ANNA 
MAlf-WUNci, Uzunehu komedia że zwierzętami p. t. „OJ TA  LUDMiŁA“.

U R U D k  i  P J E W Ą D Z E

domu księdza Alberta Kaszuby, da ­
lej u kupców Abrahama Leiba Zu- 
ckera Bejrasza Kohla i Izm acha 
Markusa. Gdy rów nież w yb ija li s zy ­
by u Stefana Paski, w łaścicie1 do­
mu w yb iegł na ulicę z zam iarem  
ścigania ich, a wówczas jeden ze 
sprawców stizelił do niego trzy ra ­
zy, ale na szczęście chybił. Z aw ia ­
dom iona o tych zajściach policja, 
głównych sprawców tych napadów 
w  osobie S lefana Fedyna, B ron isła­
wa Białowąsa i Jana Martyniuka, 
aresztowała. -

Wypadek kolejowy
na stacji Borki W ielk ie .

L w ów , 1 grudnia.
( — )  Przed  kilku dniam i ze stacji 

ko le jow ej w  Borkach wielkich, pow. 
Tarnopol, pociąg mieszany Nr. 5454 
wskulek przełożenia zwrotn icy, l i­
derzy! o wagon tow arow y, stojący 
na torze. Z podróżnych chłopieć nie­
znanego na razie nazwiska zran ił 
sobie lekko głowę, zaś spadające 
pakunki z półki potłukły p. Korn- 
bergera z Koziny. . , ,

 o— •

Massolini wrogiem 
autografów.

Zabierały mu zbyt w ie le  czasu.
Rzym , w  lislopaazie.

( =  Mussolini ośw iadczył sekreta 
rzow i faszystowskiej partji, Turat- 
tiemu, że nie będzie w ięcej rozdaro- 
w yw a l swoich fo togra fji, opatrzo­
nych w łasnym  podpisem, Postano­
w ienie to um otywował w następu­
jący sposób, oto zasypują go wprost 
poszczególne osoby i rozm aile insty 
lurje prośbami o autografy. Musśo- 
lini zrazu starał się uczynić zadość 
(v,in prośbom, ale zabierało iru  to 
zbyt w ie le  czasu.
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Mimochodem.
DOBRE CZASY.

Lwów, 1. grudnia.
—  Nie rozumiem, gawędził Hilary, 

jak  w  dzisiejszych czasach można być 
pesymistą. Naprawdę, nie jest tak źle, 
jak  sądzą ludzie, a w każdym razie, m o­
głoby być znacznie gorzej. Pan myśli, 
że mnie jest zawsze wesoło? Nic podob­
nego, tylko umiem pocieszać się. Żona 
desperuje„ że jest drożyzna, że pieniędzy 
mało ma, a ja  je j na to: „A cóżbyś po­
wiedziała, gdybyś pieniędzy m iała dwa  
razy mniej, a twoje mleka, masła i węgle 
były dwa razy droższe?™ I wie pan —  
to ją  zawsze uspokaja.

—  To mię dziwi, zauważyłem. Mogła­
by przecież odpowiedzieć, że wolałaby  
mieć dwa razy więcej pieniędzy i dwa  
razy mniejsze wydatki.

H ilary odparł nie bez dumy:
—  Moja żona nie jest marzycielką. 

Ale wracając do rzeczy, uważam,, że 
sztuka mądrego urządzenia życia nie 
jest dziś tak truana. A  już najm niej ro­
zumiem, jak  można w  obecnych czasach 
ginąć z głodu. Powie pan, że tylu jest 
bezrobomycn... A  któż im zabrania pra ­
cować? Czemu nie czytają anonsów? Nie 
raz wyobrażam  sobie, że zszedłem na 
psy i na gwałt muszę szukać zarobku. 
W tedy otwieram pierwszy lepszy dzien­
nik i studjuję rubrykę „W olne posady™. 
Niektóre propozycje muszę naturalnie 
odrzucić. Nie mogę być ani kelnerką, ani 
mamką, ani nawet nie mam kursów fa  
chowych prof. Sekułowiczą, gwarantują­
cych obok niektórych kursów szofer- 
skich najreniowniejsze zajęcie. Jednak te 
niedostępne dla mnie posady są naj­
mniej ponętne. Istnieje tyle innych, 
wprost świetnych. Nie zauważył pan? 
Wszędzie się roi od tego. Pięćset, tysiąc 
złotych „pewnego zarobku™. I czegóż 
żądają? Aby być „dobrze prezentującym  
się ‘ lianem lub panią. To tak trudno?

Po krótkim wypoczynku ciągnął 
dalej:

— W ogóle społeczeństwo dzisiejsze 
jest głęboko humanitarne. Oskarża się je 
o chciwość, wyrachowanie, a ono chętnie 
daje wszystko darmo. Nie wierzy oan? 
Czytaj pan anonse. Darm o może pan 
mieć horoskop, Określający dokładnie 
charakter; wystarczy znaczek na odpo­
wiedź. Darm o , oferują komplet dzieł 
Dickensa, Dumasa, Tołstoja: wystarczy
wyciąć khpon i posłać. Sami zresztą p i­
szą, że robią to dla propagandy arcy­
dzieł literatury. Tacy mecenasi! Albc 
wydawnictwo Gutenberga: darmo daje
koińpletną encyklopedję o 4 miljonach 
słów i 10 tysiącach ilustracji. Zastrzegają 
się tylko, że prezent taki otrzymać może 
posiadacz kuponu, wyciętego z ogłosze­
nia. Ale ludzie są głupi. W ie  pan, trzeba 
mi było wczoraj trochę pieniędzy, więc 
ehciałem zrobić mały interes. W yciąłem  
ten kupon Gutenberga i mówię do zna­
jomego: „Mam bon na wspaniałą ency­
klopedję. Radzę ci kupić. W y jątkow a o- 
kazja —  4 m iljony słów, 10 tysięcy obraz 
ków. Mogę ci ten bon po starej przy­
jaźni odstąpić za 30 złotvrh“ .

A P O L L O N A S . Ę  h f  Fm  G iaA j i I 
JO N  BAR R YM O R E w  rtw e  a c y D l  A

CAM LA  HO < nvtn filmie -%

n r  i ? )  s k m c z i  e  tritu 1 1
TRZY W Y P A D K I ZAM ACH Ó W  SAMOBÓJCZYCH ZAPOM OGĄ PĘTLI

W IS IE LC ZE J .
Lwów, 1 gm dnia.

( —)  Z okręgu tarnopolskiego do­
noszą nam o trzech wypadkach za ­
machów samobójczych. I lak w  T a r 
nopolu w  aresztach policyjnych  

usiłowała onegdaj pow iesić się ko- 
ryntjanka Bronisława Jad-aś. W  sa­
rn onójs lw ie tem przeszkodził je j d y ­
żurny przodownik.

W  Berezow icy w ielk iej, w  pow. 
Tarnopol, prawdopodobnie ,na Ile 
rozsłroju  nerwowego pow iesił się 
onegdaj 66-letni M ikołaj Steszyn 

Z  Zaleszczyk donoszą nam o po- 
dobnem samobójstwie, które popeł­
n i ł  48-letni Grzegorz Krasij. Denat

zaciągnął długi karciane i w  oba­
w ie przed skutkami karnem i, po 
w iesił się.

bieli i udelikafnia cerą 
J .  k  S . S t e m p n i e w i r z  • P o z n f m

Erotyczno zapędy oottsra
hotelu f,Monovul“.

U Z N A Ł  ON W ID O C ZN IE , ŻE  ST O SO W N IE  DO N A Z W Y  HOTELU, 
MA M ONOPOL N A  SAM O TNE N IE W IA ST Y -

Lwów , 1 grudnia.
( — )  Przedw czoraj w południe 

przyjechała do Lw ow a  celem za ła­
tw ienia sobie form alności z w y ja ­
zdem do A rgentyny Mar ja N., ■ za-

ran u ł pitip u V' su mim.
ZAMIAST PREMJI ASEKURACYJNEJ, DOSTANIE PREMJĘ W  KRYMINALE.

Lwów 1. grudnia.
Onegdaj o północy wybuchł pożal 

w młynie dzierżawcy Rafaela Raub 
fleischa w  Rożniowie, pow. Brody, któ­
ry zniszczył turbinowy młyn wudńy, 
oraz urządzenia domowe, wyrządza­

jąc szkodę na 2.700 dolarów. Przepro­
wadzone duchudzenia policyjne wyka­
zały, że pożar spowbduwał sam po­
szkodowany, z chęci uzyPK&u5 pre- 
mji asekuracyjnej, albowiem młyn ten 
był asekurowany na 3.400 dolarów.

.nurt Mim M p n
kazało mu zmykać n i  widok d o  l i c / i .

K U L A  W P A K O W A N A  W  NOGĘ, O SAD ZIŁA  GO N A  M IEJSCU.

I wów, 1. grudnia.

h-J Przedwczoraj w  nocy post. z l i r  
komisarjatu Wilkosssyński, spotkał na 

ul. Żółkiewskiej, oDok dworca Podzam­
cze, jakiegoś osobnika, niosącego dwie 
walizy. Gdy począł się ku niemu zbliżać, 
z zamiarem wylegitymowania go, oso­
bnik ów porzucił obie walizy i sam po­
czął uciekać. Gdy na zezwanie nie za­

trzymał się, posterunkowrw strzelił z re­
wolweru i ugodził go w  nogę. Okazało 

się, że ranionym był agent handlowy  

Józef Hccht, liczący lat 30, zam. przy ul. 

Podzamcze 15, który w  walizach ir iał 

próbki towarów bławatnych. Przewie­

ziono go do szpitala powszechnego.
  u- -

m ieszkała w M ikoła jow ie i zajecha­
ła do hiotelu „Monopol™ przy ul. L e- 
g jonów  25. Przy jezdną młodą ko­
bietą, samofną, zaopiekował się zbyt 
czule portjer tego hotelu, Salamon 
Winitz, który wieczorem zwabił ją  
do swej portjerki i tam zniewolił ją. 
Poszkodowana 'doniosła o tem po­
lic ji, klóra nam iętnego 'portjera c- 
sadziła w  aresztach policyjnych. 

 o -

Usilowane moi der- 
s wo.

Lwów, 1 grudnia.
W  ubiegłym  tygodniu napadł 

Benedykt Gabrysz w  Talarsku, pow. 
Stryj, Iw ana Babi Ja i w  Zamiarze 
moi derczym strzelił do niego, ra­
niąc go ciężko w lew y bok. Spraw ­
cę aresztowano i oddano sądowi.

Samobójstwo szere­
gowca.

(— ) Z  Brzeżai donoszą nam, i i  
przedwczoraj odbywający ołużbę w o j­
skową w  garhizonowanym tu pułku pie­
choty szeregowiec M iron Fedczyszyn pc 

pełnił samobójstwo wystrzałem z kara­
binu. Przyczyna rozpaczliwego kroku  
na razie nieznana.

J I  kupił?
Hilary zaczął nagle sapać.
—  On śmiał się ten osioł. On nawet 

targować się nie chciał. ” *’ ■ I *AZIM IĘRZ KRUKOWSKI 8 S Z W I O H !?
,est jedną z największych atrakcyj na nowszego film u Sfinks p. L 

l - A  S T ~ R f c G O  h O O U * .  W łasność „U fa ilmu“

FE JLE T O N  „GAZ. POR.“ z 2. UI2N.

M AURYCY DEKOBRA.

Z A M K N IĘ T A  
S Y P IA L N IA

Stanisław własnoręcznie nakrył stół, 
dwa razy zmienił kwiaty w  wazonach, 
postawił butelki z winem i z zadowole­
niem przyglądał się swej pracy. Jan stał 
przy drzwiach wynrężony, czekając na 
dalsze rozkazy

—  Ładnie tak, prawda, Janie?... —  
zapytał, zwracając się do służącego. , .

—  Bardzo ładnie, pr ,szę pana...
—  No. to świetnie... A  teraz uważaj...

0  godzinie 9-tej podasz kolację,..-
—  Słucham pana...
Służący wyszedł. Stanisław usiadł w 

fotelu i zapalił papierosa, rozglądając się 
na wszystkie strony by sprawdzić, czy 
czegoś nie zapomniał. Był zmęczony. 
Dawno już tyle nie pracował. Teraz za­
stanawiał się tylko nad tem, czy te wy­
siłki nie pójdą na marne.

Przyjęcie kosztowało sporo pieniędzy
1 trudu. Musiał wynająć specjalne mie­
szkanie, sprowadzić żywność i zakupy... 
Jak usprawiedliwić przed ojcem te nowe 
wydatki?... Będzie musiał znaleźć jakiś 
powód. A  jeżeli ona nie przyjdzie?... W y  
kluczone!... Kobiety w  tym wieku nigdy 
nie zawodzą!

Miąłu może lat 40, lecz wyglądała o

| wicie rmodZiej. UDawiaia a,ę 
I męża, czemu nie należy się wcale dzi­

wić, albowiem mąż jej nie wyglądał na 
takiego, który łatwo pozwoli sobie przy 
prawić rogi.

W łaściwie, vcale się o nią nie starał. 
Spotkali się na dancingu i ona z nim za­
częła flirtować. Ośmielony jej zachowa­
niem się, zapytał w  czasie tańca, kiedy 
go może odwiedzić. —  „Jutro wieczo­
rem —  odparła —  ale stawiam w aru ­
nek: musi być oddzielne mieszkanie, by 
nikt nas nie widział™.

Oczywiście, liczyła na to, że w  ciągu 
jednegu dnia nie uda inu się znaleźć 
mieszkania, lecz stało się inaczej. Pp po­
łudniu Stanisław wysłał do niej kartkę 
treści następującej:

—  Auto moje czeka na pania o godzi­
nie 8-mej przed kinem „Pałace™. Czekam  
na odpowiedź. Telefon 21022™.

—  Staśku, przyjdę!... —  brzm iała jej 
odpowiedź przez telefon.

Był ogromnie zdenerwowany. "Ża­
łował nawet, że dał się wciągnąć ao 
tej całej historji. Ale teraz już było za 
późno.

—  Frak jest już gotów —  ozuajmił 
służący

—  Która godzina?
—  Piętnaście po ósmej...
—  Czy auto już przyjechało?...
—  Tak jest...
W stał z fotelu. Odrzucił niedopałek 

papierosa. Jeszcze rąz zatrzymał się 
przed sypialnią i pobiegł w kierunku 
drzwi.

—  i/artiGi iituiiui.., —  Aizyczai. —
Czy przyniosłeś z domu m oją żółtą py- 
jamę?

—  Nie, łaskawy panie...
—  W  takim razie, gdy szofer przyje- 

dzie, musisz mu powiedzieć, żeby natych 
miast pojechał do domu i przywiózł py- 
jamę... Tylko powiedz mu cicho, do ucha, 
żeby ta dama nie słyszała!.,. Prędzej!... 
Auto już nadjeżdża!..

Ostatni raz przejrzał się w  lustrze.
Drzw i się otworzyły i na progu stanę­

ła jakaś młoda elegancka niewiasta, któ­
rej wcale nie znał ,.

—  Szofer się omylił... —  pomyślą’ 
Stanisław. —  To nie ona!...

—  Łaskawy panie —  rzekła młoda 
dama, siadając na krześle. —  Jakie to 
dziwne... W yobrażałam  sobie pana zu­
pełnie inaczej... Myślałam, że pan ma 
wąsy i brodę...

Stanisław czekał na dalsze wyjaśnie­
nia. Narazie nic jeszcze nie rozumiał.

—  W i=c .o pan chciał uwieść moją 
matkę!... Śpię obok sypialni matki i sły­
szałam waszą rozmowę. Potem znalaz­
łam pańską kartkę, zaczynającą się od 
słów: „Auto moje czeka na panią...™ ud. 
M oja mcina jest niestety bardzo lekko­
myślna. Przemówiłam do jej sumienia. 
Groziłam, że powiem ojcu. Mama roz­
płakała się i przyrzekła poprawę. Posta­
nowiłam jednak pomówić z panem i żą­
dam od pana przyrzeczenia, ze nigdy-nie 
bęuzie pan lagabywał mej natki. Do-

poju nie otrzymam tego przyrzeczenia, 
nie ruszę się z tego miejsca.

—  Już nakryte do stołu... —  rzekł 
Jan, wchodząc do pokoju.

M łoda niewiasta została. Dlaczego —  
niewiadomo. Może dlatego, że nie chcia- 
ła pierw  odejść, Uopóki nie otrzyma żą­
danego przyrzeczenia,, może dlatego, że 

’ auto odjechało już, a może poprostu dla­
tego, że chciała zostać...

Stanisław przyrzekł wreszcie, że nie 
będzie już flirtował z kobietami czter- 
dzieitoletniemi i nakręcił patefon.

Panna Zina —  tak się bowiem .nazy­
w ała młoda mewiasta —  piła wino, pa­
liła napierosy i byk  zachwycona swym  
współbiesiadnikiem.

Rozległy się dźwięki bostonu.,
—  Dobrze, że mamy tutaj niema —  

rzekła Zina. —  Mama nie znosi bo­
stonu...

Stanisław w  pewnej chwili doszedł do 
wniosku, że pięedmiot, który trzyma w 
ręku nie należy do storu, lecz do Ziny.

W  czasie tang„ Zina zapytała:
—  Dlaczego młodzi ludzie kochają 

zawsze starsze niewiasty?... To nieład­
nie!...

Stanisław odpowiedział jej coś na to 
i potem nie wspominali już o matce.

*
Szofer pośpieszył się.
Jan przyniósł pyjamę
—  Odrazu mówiłem, że fo nie będzie 

potyzebne... —  rzekł służący, zatrzymu­
jąc się przed zamknięteini drzwiami sy-

1 pialni. Tłum. F. M.
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Z ZYC1A M A Ł O P OLSKI WSCHODNIEJ.
Peciiowatemu Pbtholzowi

powinęła s ę na stemniach noga.
L W O W S K I O SZU ST S Z U K A Ł  S ZC Z Ę Ś C IA  W  S T A N IS Ł A W O W IE . —  C ZA R O D ZIE JSK A  K O PE R TA .

M IŁ E  ZŁE G O  P O C Z Ą T K I, LE C Z  K O N IE C  ŻA ŁO SN Y .

Stanisławów, w  listopadzie.
W  ubiegłym  tygodniu z jaw ił się 

w  lia fice  Ila iperna przy ul. Sapie- 
żyńskiej nieznany osobnik i polecił 
sprzedać sobie stemple za kwotę 132 
zł .Sleipple kazał zapakować do ko­
perty, a gdy Haipern lo uczynił, za­
żądał jeszcze 10 paczek lyloniu. Gdy 
sprzedawca odwrócił się, by  podać 
tytoń, wówczas arna lor stempli, 
szybkim  ruchem zm ien ił koperty, 
a to w len sposób, że zabrał koper­
tę ze stemplami a w  je j m iejsce po­
łożył podobną ale bez stempli. —  
Kopertę polecił razem z tytoniem  
zapakować, a gdy chciał zapłacić, 
zm ieszany zauważył, że zapomniał 
pieniądze. Prosił w':ęc, by pakunek 
odłożyć, gdyż on zaraz z pieniądzm i 
wróci. Gdy jednak długo nie wracał, 
kupiec otw orzył pakunek, a w  ko­
percie znalazł miast stempli, ka­
wałki papieru.

O oszustwie doniósł poszkodowa­
ny U iżędow i śledczemu, k lóry na­
tychmiast wdrożyt bardzo energ i­
czne dochodzenia, bo uwieńczone

(U d  naszego korespondenta)

pełnym sukcesem. U jęto bowiem  
sprawcę w osobie Izaka Pikholza, 
który już i we Lwowie był karany 
jako namiętny amator stempli.

W  m iędzyczasie P ikholz zupeł­

nie analogicznego oszustwa dopu­
ścił się na szkodę Heleny Gelbstein, 
u której zabrał stemple na kwotę 
75 zł Oszusla oddano sądowi do u- 
karania.

„ Oddaj worek !u
Napad rabunkowj’ pod Czortkowera 

Lwów , 1 grudnia.
( — )  Posterunkowi P. P  w K o-

pyczyńcach doniosła Franciszka 
Łabanowicz, że gdy przedwczoraj 
w ieczorem  wracała fura z Czortko- 
wa w towarzystw ie Jana ŁalLa.iO- 
w icza ną drodze obok cegielni na­
padło na nią dwóch nieznanych i 
uzbrojonych osobników, którzy zra­
bowali jej worek z prowiantami i 
różnym i rzeczami wartości 117 zł.

Przysposobienie wojskowe w Stanisławowie.
PRZYBYCIE GEN. POPOWICZA. —  NALEŻY PRZEZWYCIĘŻYĆ APATJĘ SPOŁECZEŃSTWA WOBŁC WIELKICH 

Za DAŃ SPOŁECZNYCH —  POSIEDZENIE WOJEWÓDZKIEGO KOMITETU P. W.

Stanisławów, w listopadzie.
W łączności z przyjazdem Dowódcy 

D. O. K. VI. p. gen. Popowicza, odbyło 
się w aniu 28 listopada br. posiedze­
nie powiatowegn Kom. Przysp. Wojsk, 
w gmachu Starostwa. Obecnego gene­
rała przywitał p. starosta Cisło, a po 
otwarciu posiedzenia odczytano spra­
wozdanie, przedstawiono Dudżet, oraz 
sprawozdanie odnośnie do sprzętu, u- 
inundurowania itp.

Piękną w^wę wygłosił p. gen. Po­
powicz, wyjawiając jako wyłączny cel 
.strofo przybycia, kwestję P. W., która 
ogromnie się interesuje, gdyż jest ono

Kronka Chodorowska.
t)J neszego .korespondenta,

Chodorów, w  listopadzie.
Apel do Dyrekcji poczt i telegrafu.

Od dwóch lat wyczekują mieszkańcy 
Chodorowa na decyzję utworzenia filji 
pocztowej w  śródmieściu —  i jak dótycli 
czas daremnie. Nie wątpimy jednak, że 
Dyrekcja raczy zrozumieć, że właśnie 
w  śródmieściu koncentruje się handel 
i przemysł, a gonitwa interesantów do 
urzędu pocztowego na dworzec kolejo ­
wy, odległy o 2 km. od miasta jest po­
łączona ż nadfnierną stratą czasu.

W a lne zgromadzenie Tow. Zakładów  
naukowych. Onegdaj w  gmachu gimna­
zjalnym odoyło się doroczne walnę zgro­
madzenie Tow. Zakł. nauk. przy licznym  
współudziale najpoważniejszych obywaj 
teli miasta. Po zdaniu sprawozdania 
przez' przewodniczącego, poruszono spra­
wę Tozpadnięcia się szkoły krawieckiej,

dzięki warchołstwu nieodpowiedzialnych 
jednostek ze względów osobistych. Poię 
piając nieobyw ateistą, szKociliwą dziąła 
ność walne zgromadzenie wyraziło po­
dziękowanie dotychczasowemu zarząao 
wi, jak  i dyrektorowi zakładu p. Ceha 
kowi, za jego rzetelną i owocną prąci 
i przystąpiło do wyboru nowego zarzą 
du, w skład którego weszli pp. adw. d. 
Bunikiewicz przewodniczący, sędzia Jui 
kiewicz zastępca, adw. dr. Griinsteii 
skarbnik, Sewitto sekretarz, nadto jalu 
członkowie inż. Adam Piotrowski dyrek 
tor cukrowni, Stanisław Kleszozyński nr 
czełnik sądu, Hipolit W anatowicz przi 
mysłowiec,, Stanisław Kaszyński przemy 
s*owiec, Antoni W róbel, A lojzy Bere 
zowski zarządca dóbr, Józef Piaseck 
przemysłowiec. Cały wydział został wy 
brany jednogłośnie.

kronika tarnopolska.
(Ud naszego korespondenta.) 1

Tarnopol, w  listopadzie.
N a walkę z analfabetyzmem urządza 

tutejsze Koło Towarzystwa Szkoły Ludo 
wej w  dniu 2. grudnia 1928 w salach So­
koła wielki kiermasz, w  czasie którego 
przegrywać będzie orkiestra 54. pp. kres. 
zaś loterja zaopatrzoną będzie w  bardzo 
liczne żywe fanty. Ze względu na tak 
doniosły cel spodziewany jest liczny u- 
dział publiczności.

Teatr Nowy przygotowuje na pierw ­
sze dni grudnia wystawienie znanej ko- 
medji Zbierzchowskiego pt. „Kłopoty p. 
Złotopoiskiego". Zarząd Teatru wybrał 
tak spóźnioną porę otwarcia sezonu w  
chęci należytego przygotowania sztuki i 
dlatego też wystawa tej komedji będzie 
tak pod względem artystycznym jak i de- 
koratywnym jedną z najlepszych, jakie  
ma do zapisania powyższy zespół.

Powiesiła się na drzwiach. Fancia Zei- 
ler, zamieszkała przy ul. Tarnowskiego  
11. popełniła samobójstwo przez powie­
szenie się na drzwiach. Powód samobój­
stwa jest narazie nieznany, najprawdo­
podobniej przyczyną były niesnaski ro­
dzinne.

Kradzież z fury. Juda Hełlreich zgło­
sił w  Komisarjacie P. P., że jacyś spraw­
cy skradli mu towar wartości 500 zł. 
z wozu stojącego bez opieki. Po jakimś

czasie sprawcy kradzieży oddali mu skra 
dziony towar, zaś Hełlreich cofnął swoją 
skargę i bezwzględnie nie chciał pódac 
nazwisk złodzieji.

N ieudała kradzież. Jacyś niewyśle- 
dzeni sprawcy chcąc się dostać do skle­
pu tytoniowego Einlegera, mieszczącego 
się przy ul. Mickiewicza, oderwali wiel- 
są sztabę żelazną, chroniącą drzwi wcho 
dowe. Mimo tego wysiłku nieudalo im 
się dostać do sklepu i w ten sposób cały 
towar został ocalony.

(Od naszego korespondenta).
wychowaniem naaodu. Skrytykował 
jednak p. generał małe zainteresowa­
nie społeczeństwa i w bardzo dosadny 
sposób określił różnicę działalności 
społeczeństwa przed 10 laty z obecną 
chwilą. Dawniej żył Naród pod jed- 
nem hasłem i celem, którem była Nie­
podległość. Obecnie, gdy ją uzyskano, 
stracono wszystko, stracono bowiem 
hasło, które łączyło całe społeczeń­
stwo. Był to czas kłótni i partyjni- 
ctwa. Oto bilans pierwszych lat Nie­
podległości. Droga ta prowadziła do u- 
padku. Obecnie należy dążyć do jedno­
ści, a hasłem dnia ma być Państwo i 
na tej platformie 'zejść się musi całe 
społeczeństwo. Istnieje brak zaintere­
sowania tem smutniejsze, bo specjal­
ne u warstw inteligentnych, jak: ad­
wokatów, lekarzy, urzędników, księży 
rr. nauczycieli, u oficerów i podoficerów, 
rezerwy, —  zaeważyć się dający 
dało ’ Indzi pracuje, tłumacząc się 
.rakiem czasu. Czujemy wszyscy, że 
Tzeba coś zrobić, że trzeba wytworzyć 
■iłę, ale mało ludzi rozumie, że jedyna 
Togą. jest praca i skupienie pod ha- 
łem pracy dla Państwa .zwłaszcza ta 
a kresach, gdzie istnieje saanopoczu- 
ro sny i odporności, od której wszyst- 
o zalety.

Wreszcie' podniósł p. generał brak 
ibali i co najważniejsze, brak chdćby 
idnego stadjonn w Stanisławowie, 
icdczas gdy np. Lwów posiada 10 sta­
dionów i cały szereg boisk. W  końcu 
przedstawiwszy cyfrowo pracę komi­
tetu, wyraził żał z powodu tak małych 
efektów, a przemówienie swoje zakoń­
czył gorącym apelem do społeczeń­

stwa, do silnej współpracy.
P. radca Cisło dziękując przedmów­

cy, skrytykował apatję tutejszego spo­
łeczeństwa, nrak pracy i zaintereso­
wania. Zaznaczył jednak, że wciąg­
nie społeczeństwo w wiir pracy o zboż­
ną ideę. (Wiemy, że p. radca Giisło bę­
dąc w Turce zaledwie przez 9 miesię­
cy, ogromne zasługi położył około P. 
W.; jego bowiem staraniem wybudo­
wano tam boisko i umundurowano 
100 ludzi). —- Z członków komitetu 
zabrał głos p. insp. Furmankiewicz, 
dziękując generałowi za Jego przyby­
cie, a w  krótkich, ze wzruszeniem 
wypowiedzianych słowach, rokuje na­
dzieje lepszej przyszłości, w myśl za­
sad jedności. W  gadzinach Wieczor­
nych odbyło się ^siedzenie wojew. 
Kom. P. W . —  Podniosłe przemówie­
nie wypowiedział p. wojewoda Nako- 
necznikow-Klnkowski, krytykując dzi­
wną. apatję tut. społeczeństwa, które 
umilknąć dało swoim wartościom, a 
spoglądając jedynie na rząd, bezrad­
nie opuściło ręce. Czas, by. ustał hi­
steryczny Krzyk, bo nastał czas wy­
ścigu pracy. —  P. Wojewoda osobą 
swą daje piękny przykład pracy, oso­
biście objeżdżając najdalej wysunięte 
powiaty swego województwa. Z uzna­
niem podnieść należy nad wyraz e- 
nergiczną i ofiarną pracę p. ppłk. To- 
biasiewicaa, kumendanta Wojtw. Kom. 
P. W . Po dwudniowym pobycie w Sta­
nisławowie wyjeżdża generał Popo­
wicz uo Tłumacza, Buczacza i Boho- 
rod'‘za.n, by w sobotę wrócić do 

JLwowa.

Kronika stanisławowska.
(Ud naszego korespondenta.)

Stanisławów, w listopadzie.
Z  posiedzenia Magistratu. Na ostat- 

nrorn posiedzeniu załatwił Magistrat 

cały szereg spraw z dziedziny gospo-

Kronika drohobycka.
idu inszego 

Drohubycz, w  listopadzie 
gmierć syna ua grobie matki. Przed 

kilku dniami publiczność okoliczna była 
pod wrażeniem strasznej tragedji. Oto 
śp. G., liczący około 25 lat, był z zawo­
du rzemieślnikiem i pracował w rafine- 
rji ,,Nafta". Ze względu na redukcję, 
stracił pracę. Postanowił zatem uczęsz 
czać na klirsa ^zoterskie w  Drohobyczu, 
by w  ten sposób móc otrzymać w  przy­
szłości jakątaką posadę szoferską. Istot­
nie zasiadł niedawno do egzaminu. Y rz y  
egzaminie padł: Zrozpaczony tem do głę­
bi, a memając Minych środków do życia, 
postanowił popełnić samobójstwo. Udał 
się na cmentarz, gdzie była pochowana-

ni-espondenUi, 
jego matka i na jej grobie kulą rewol­
werową pozbawił się życia.

T.'uła się kwasem solnym. Niedawno 
we wsi Młynki siwkowe córka em. kole­
jarza w  zamiarze samobójczym wypiła 
całą szklankę kwasu solnego. W  groź­
nym stanie odwieziono ją do szpitala w  
Drohobyczu. Jak się okazało powodem  
samobójstwa była bojaźń przed ojcem, 
albowiem sąsiedzi obmawiali ją, że za­
miast do czytelni, chodzi poza czytelnię. 
Czy obmowa odpowiada prawdzie nie­
wiadomo, jednak wiadomem jest, że 
z „czytelni" wracała do domu zawsze 
o północy albo oóźniej.

darezoj, jak i administracyjnej, U- 
dzielono szkołom subwencji na doży­
wianie, przyznano szereg subwencji 
towarzystwom kulturalnym, oświato­
wym i opieki społecznej. Zezwolenia 
na podział parcel otrzymali: Jan
Czerwencl, Browar Sedefmajera, W il­
helm Gub, Józef Balicki, natomiast 
z p z w o  enie na budowę otrzymał Jakób 
Rusiński przy ul. Dworkowej, oraz 
Piotr Radwan na budowę ganku. Ze- 
zwo.enie na ustawienie budek otrzy­
mali Feliks Urbański i Salomon Bin­
der. Ufhwalono wydzierżawić miejsce 
pod budki Karolinie Scurna przy ul. 
Piastów w podwórzu starej rzeźni i 
Józefowi Podgórskiemu przy ul. Hali­
ckiej. Uchwalono wziąć aaział w Po­
wszechnej Wystawie Krajowej w Po­

znaniu i zastosować się do wskazówek 
Dyrekcji tejże Wystawy co do stoisk
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itp. Wreszcie uchwalono zakupić w 
firmie „Polska Kobra" słupy drewnia­
ne, impregnowane dla użytku elektro­
wni.

Znaleziono w ubiegłym tygodniu 
złoty i ierścionek, 1 kluczyk werthei- 
mowski i 3 kluczyki zwykłe. Rzeczy 
te po udowodnieniu własności są do 
odebrania w Wydziale IV Magistratu, 
drzwi nr. 19.

Zmarli: Marja Regiewicz 1. 48, Mi­
na Goldschlag 1. 52, Genia Fach 1. 19, 
Marja Antoniewicz 1. 62, Chaja Gotes- 
feld 1. 6, Józefa Kulińska 1. 2, Teodo­
zja Pniewska vel Wysocka 1. 63, An­
toni Kopijezuk 1. 57, Zygiryd Schindler 
1. 3, Chaja Glasman 8 mies., Piotr 
Sochański 1. 25, Jan Nowakowski 1.54.

Rabnnek. Przed dwoma dniami 
napadli nieznani sprawcy na Samu­
ela Austera z  Jezupola w Pasiecznej 
i zażądali od niego pieniędzy. Gdy Au- 
ster ofiarował im j‘edynie 50 gi., 
sprawcy Austera pobili, zrzucili z 
wozu do rowu, oraz zrabowali mu pa­
kunek z materją, wartości 60 z!., po­
czerń zbiegli. Za sprawcami zarządzo­
no energiczne poszukiwania.

Co skradziono? Stanisław Klonow­
ski z Tłumacza został przez policję 
przetrzymany jako poszukiwany za 
kradziez konia w Tłumaczu, oraz za 
kradzież garderoby na szkodę Micha­
ła Petrowa z Kiechowiiec. Marja Pa­
wlikowska została przetrzymana za 
kradzież broszki na szkodę dra Blau- 
steina Dmytro Paliwoda został are­
sztowany za kradzież garderoby i go­
tówki 100 zł. na szkodę Wacława Rot­
tera.

Skradzione rzeczy do odebrania w
depozytach Wydziału śledczego w 
Stanisławowie, a to ubranie męskie, 
granatowe. W  ubraniu tern znajduje 
się również zegarek marki Gr. Ros- 
kopf Patent Swiss Mado, 2 łańcuszki, 
1 chusteczka kolorowa, 3 krawatki, 
kołnierzyk i kwit Kasy Chorych w 
Stanisławowie nr. 843 na pobranie le­
karstwa.

P. minister Moraczewski w Stani­
sławowie. W dniu dzisiejszym przyje­
chał w południe do Stanisławowa p. 
minister Moraczewski. P. minister za­
bawił dłuższy czas w Okr. Dyr. Rob. 
Publ. Następnym pociągiem wyjechał 
p. minister w dalszą drogę. Również 
w dniu dzisiejszym przybył do Stani­
sławowa dowódca D. O. K. VI. gen. 
Popowicz na wizytację podległych mu 
oddziałów.

Posterunkowy ofiarą
własnej nieostrożności.
Od nas ze£o koresnonrlpnfa !

Tarnopol, w  listopadzie.
( —)  Z  Tarnopola donoszą o nie­

szczęśliwym  wypadku, którego o fia ­
rą padł post. Ludwik Uryć. Poste­
runkow y ten w  czasie pełnienia 
służby na dworcu ko lejow ym  w  T a r 
nlopolu wskutek własnej nieostro­
żności postrzelił się z rewolweru a 
kula przeszła przez dolną część brzu 
cha i wyszła przez górną część pra­
w ej nogi.

N A D E S Ł A N E .  

Etfingera „ R H IN O S A N "
(M. S. W. Nr. rej. 924) 
usuwa pewnie t szybko

K A T A R  N O S A
oraz nadmierną wydzielinę śluzo, spra­

wiając ulgę w oddychaniu. 
Wydwórnia:

flpieha mr. IKL Ettingera uis Luiouris. 
Do naoncia m w w jt K ljj  a u o n ; n.

Sekretarka uiit oiiera.
ZAZDROŚĆ STAR E J P A N N Y .

Marsylja, w  listopadzie.
( = )  Pisma francuskie doniosły 

onegdaj o tajemniczej śmierci nie­
zmiernie bogatego kupca m arsyl- 
skiego, Franciszka Marchanda. —  
Sprawa la została obecnie zupełnie 
wyświetlona, a przy lej sposobności 
zarysowało się niezwykle romanty­
czne tło dokonanej zbrodni.

Marchand i jego wspólnik Crevet 
m ieli od szeregu lat wspólną sekre­
tarkę p. Prunex, osobę potwornie 
wprosi brzydką, ale bardzo zdolną i 
spełniającą swoje obowiązki

z wielką sumiennością.
Przed kilku m iesiącam i Marchand 
postanow ił oddać p. Prunex całko­
wicie na usługi wspólnika, a sam 
zaangażował sobie nową sekretarkę, 
prześliczną, młodą dziewczynę, p. 
Callichet.

P. Prunex, która w  tajem nicy 
podkochiwala się w  Marchandzie, 
odczula bardzo boleśnie

ię „degradację". 
Zn ienaw idziła  swoją ryw alkę i sta­
rała się jej szkodzić na każdym kro 
ku. P isyw ała  rozmaite anonimy, o- 
skarżające piękną dziewczynę, robi­
ła rozmaite plotki i Id. A je nic je j to 
nie pomogło, a nawet ku swemu 
żalow i musiała stwierdzić, że szef 
przywiązuje się coraz bardziej do

S P R A W A  SIĘ  K O M PLIK U JE . —  
ZE M STA  Z A  „Z D R A D Ę ".

(D o ryciny na stronie ł - s z e i ) . 
pięknej dziewczyny.

Pew nego dnia znaleziono w  ga­
binecie Marchanda jego zwłoki. —  
Zachodzi tutaj w idocznie wypadek 

skrytobójczego morderstwa,
gdyż nieszczęśliwy człow iek został 
ugodzony kułą w  tylną część cza­
szki, co spowodowało natychmiast, 
śmierć. Stara in lrygantka potrafiła 
w  len sposób pokierować sprawą,

T A J E M N IC Z A  ZB R O D N IA . —

iż podejrzenie padło na p Callichet.
Biedna dziew czyna lak się przeję­
ła tą aferą, iż m imo, że ją  pozosta­
w iono na w olnej stopie, usiłowała 
popełnić samobójstwo, w  czem je j 
jednak przeszkodzono.

Ostatecznie jednak prawda wy-, 
szla na św iatło dzienne. Oto oka­
zało się, że zbrodni tej dokonała p. 
Prunex, mszcząc się za „zdradę".

N e m a  zboża -  iest za *o m ę s o
B R AK  P A S Z Y  S P O W O D O W A Ł  N A D M IA R  M iĘ S A  W  M O SK W IE .

Moskwa, w  listopadzie. \ bezcen. Dzięki temu do M oskwy i 
Głodująca stolica niespodzianie 

okazała się w obliczu... nadmiaru 
mięsa. Stało się to właśnie z powo­
du zaostrzenia klęski głodowej na 
wsi. Oto chłopi, nie mając paszy dla 
w yżyw ien ia  bydła, zaczęli masowo 
pozbywać się bydła i wszelkiego ro­
dzaju rogacizny, sprzeda jąc je za

Leningradu dostarczono w  ostat­
nich dniach bydia na ubój w ilo­
ści o 10 razy przewyższającej zapo­
trzebowanie. Rzeźnie czynne są bez 
przerwy, m imo to znaczna część do 
siarczonego bydła gin ie z głodu, 
w  oczekiwaniu swej kolejk i na ubój 
w rzeźni.

Pół miliona franków za nogę
OFIARA MODNEJ MANJI. —  CHCIA

NIECZNGSC 
Paryż, w listopadzie 

( = )  Kobiety współczesne marża 
narr.ietme o smukłej linji i gotowe są

/ G I M K O - O C I C Z N O - P O Ł C Ż a !  C Z E  i C H  R U <G  C Z n C

1 Sanatorium Dra LOEBLA
Przam yil, Sanocka 15, s-s T@|efcny 94 i 2.05.

1  Poko je  oddzielne i w sp d n e , kom fort, kuchnia w ytw orna. Sala 
B porodowa, < per.icyjna i < sob ;a dla osesków. : C eny: 0 dni m y  
■  di '  -

V ,
poóyt w ia z z u trzym ań em  i o p e k ą  lekarską 

i n f o r m a c j e  w  DYR EK  'JI.
15 J— 2b0 zł.J

Napad lwów na farmę
Transwaalu.w

N E P O Ż Ą D A N A  W U IY T A  PODCZ AS W IE C Z E R Z Y
ŚC IN N I G OSPODARZE.

N IEG O -

LoniWn, w listopadzie.
( jp )  Dzienniki londyńskie dono­

szą z jnersemburga w Transwaalu 
o n iezwykłej a dramatycznej sce­
nie, jaką przeżył niedawno mieszka 
jący w pobliżu tego m iasta pewien 
farm er z rodziną.

Farm er siedział z żoną i trzema 
synami przy Wieczerzy, gdy nagle 
w  pobliżu domu rozległ się

straszny ryk Iwa.

Rodzina w  pierwszej chw ili zdręt­
w ia ł form alnie ze strachu. P ie rw ­
szy odzyskał przytomność jeden ze 
synów i chw yciw szy ze ściany na­
bitą strzelbę poskoczył do okna. —  
Ryło już jednak za późno, bo w  tej 
chw ili dwa Iw y wpadły do pokoju 
przez otwarte z powodu gorąca 
drzw i.

M iody człowiek w yp a lił w  lej
obw ili mVmp1 w  1 7
dzikich bestji i rzeczyw iście lew  
padł w  tej chw ili m artw y na ziemię. 
W  mięczyczasie jednak lw ica rzu­
ciła się już na zgrom adzonych przy 
stole ludzi, raniąc ciężko o.,'ca rodzi­
ny i jednego z synów, zanim następ 
ne strzały i ją położyły trupem.

W ypadek  ten budzi żyw e zainle 
resowanie z tego powodu, że nie 
zdarza się niemal nigdy, aby lw y  
docierały w  bezpośrednie pobliże sa 
dyb ludzkich. W ypadek ten tłuma­
czy się tern, że zw ierzęta musiały 
być n iezwykle wygłodzone.

ŁA MIEĆ SZCZUPŁE NOGI. —  KO- 
AMPUTACJI, 

do największych nawet poświęceń,
aby zbliżyć się do tego idoaln. Ni-vaa 
w tem dążeniu dochodzą do powikłań 
prawdziwie tragicznych. Przykładem 
lego jest p. Armanda Deiaise, własci-. 

.mejin. paryskiego salonu mód, która 
obecnie wśród niezwykłych okolicz­
ności '

postradała nogę. , v
V ITraise jest osóbką wcale przy. 

stojną i nie powinnaby się uskarżać 
na pokrzywdzenie jej przez los. Miała 
jednak zbyt tęgie nogi. Aby uczynić 

wytr. ukłemi, zwróciła się do dra 
Arneta, znanego operatora i kosmety­
ka iraccnskiego. Arnet dokonał opera­
cji, a'r tak nieszczęśliwie, że wobec 
grcżąogo zakażenia krwi, musiano p. 
Deraise

odciąć lewą nogę.
Nieszczęśliwa kobieta omal nie dosta­
ła pomieszania zmysłów z powodu te­
go zdarzenia. Gdy nieco przyszła do 
siebie, wdrożyła przeciwko operatoro­
wi proces, żądając za nogę

pół mijjona franków 
odszkodowania. Proces wywołał w Pa­
ryżu znaczne zainteresowanie.

Lekarz skazany na ś m i e r ć .
T Ł E M  ZB R O D N I B Y Ł A  ZAZD RO ŚĆ . KO N A JAGA

m e w i n n i a  ZABÓJCĘ.
K O B IE T A  U-

Londyn, w  listopadzie.
Z Kum ałji (Zachodnia A fr y ­

ka ) donoszą, że tamt. lekarz angiel 
ski dr. Knowles został skazany na 
śmierć. Pozostawał on pod zarzu­
tem zamordowania n iejak iej Mad- 
ge Clifton, która przedtem była w 
A n g lji znaną pieśniarką. P. Clifton 
porzuciła swego męża, przem ysłow ­
ca londyńskiego i uciekła z owym  
lekarzem do A fryk i.

N a leży zaznaczyć, iż przed śm icr-

je j kochanek jest n iew inny, gdyż pa 
dla oliarą napadu un.yłca. i\;no- 
miast zeznania służby obciążyły 
bardzo Knowlesa, który zresztą san.

wkońcu przyznał się do zasztyleto­
wania kochanej kobiety. T łem  zbrod
JI I bT'iq zazdrość. Wnbpę lei.'?,.,
rza skazano na śmierć. W  drodze 
łaski zamieniono mu len w yrok n;> 
dożywotnie więzienie.

V A D F S L  A N E
—  ,

i WENERYCZNYCH.

D r .  L A U T E R S T E 1 M
Lwów, Sj kstuska 37 (róg Słowackiego). 
Leczenie włosów, plam, znamion elektro­

lizą, lampą kwwouwą, 8115-10
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M Łi cpanauiali ccła lirte.
PRO W O DYR  OPOZYCJI S 

Charków, w  listopadzie.
W ielką konsternację w  kolach 

komunistycznych wywołało w y ­
krycie szeroko rozgałęzionej po ca­
łej Ukrainie organizacji zwolenni­
ków Trockiego. Organizację tą zdra 
dził jeden z prowodyrów opozycji 
Szewerdyński, który zagwaianlował 
sobie bezkarność, wydając wszysl-

9

ZE W ER D YŃSK I ZDRAJCĄ.
kich swych współpracowników z 
organizacji opozycyjnej. Wyjaśniło  
się, że trockiści potrafili stworzyć 
na Ukrainie własną centralę w  Char 
kowie, która istniała równocześnie 
z centralą stalinowską, i wykazała 
niezwykle energiczną działalność na 
całym terenie Ukrainy.

KRONIKA

1 Grudnia 
Sab ta

tataij, t.igjisza
R LD A K U A  U U .. AKUNKOWU MANU. 

SK R YŁiw W  MUS Z W KACA.

TEATB W IE LK I:
*

Sobcna 1. grudnia o godz. 3 „Dziady", 
przedst. dla młodzieży.

Sobola t- grudnia o godz. 7.30 „Tajrm  
nicza. Dama".

Niedziela, 2. grudnia o g- 3.30 popoł- 
„Księżniczka Czardasza".

Niedziela, 2. grudnia o godz. 7,30 w. 
„Moralność pani Dulskiej".

Poniedziałek, 3. grudnia o godz. 7.30 
wiecz. „Cyganerja". 60 proc. zniżki. ,

Wtorek. 4. grudnia o godz. 7.30 „M o­
ralność pan> Dulskiej".

*
Teatr W ielki. Dziś, o godz. 3-ciej po ­

południu, po cenach najniższych ukaże 
się po raz ostatni arcydzieło Wieszcza 
polskiego, Ad ima Mickiewicza: ,,Dzia­
dy". W  przedstawieniu biorą udział na j­
wybitniejsze sity naszego dramatu z Dyr. 
Barwińsk.tn na czele.

W ieczorem świetna operetka Edward- 
sa: „Tajemnicza Dam a", która już ustę­
puje miejsca najnowszej operetce „Je­
dna jedyna noc" ulubionego i jednego 
z najwybitniejszych kompozytorów J. 
Stclza.

Jutro w  niedzielę popołudniu, o godz. 
3.30, po cenach znacznie zniżonych, gło­
śna operetka Kalmana „Księżniczka Cza, 
dasza" z pp. Milewską, Rylską, Kuligow- 
skitn i Tatrzańskim w  głównych rolach.

Wieczorem  po raz drugi świetna tra- 
gi-farsa G, Zapolskiej „Moialność par.i 
Dulskiej", której wczorajsze wznowienie 
spotkało się z najwyższym sukcesem ar­
tystycznym, wypełniając szczelnie wi 
downię Teatru W ielkiego publicznością, 
darzącą burzliwemi oklaskami świetną 
grę’ artystów, z jubilatką, p. Herminą 
Rowińską na czele

„Klejnoty Madonny" opera W o lfa - 
Ferrari‘ego. która w  triumfie oh.egła 
sceny operowe całego świata, ukaże się 
w Teatrze Wielkim  jako premjera już 5. 
grudnia Wspaniałe to dzieło muzyczne 
zostało z całą starannością przygotowa­
ne przez dyrekcję teatru, poa osobistem 
kierownictwen dyr. Zaremby, otrzymu­
jąc pierwszorzędną reprezentację wokal- 
no-artystyczną, oraz bogatą oprawę sce­
niczną. Główne parije w  rej słynnej o- 
perze reprezentować będą czołowi ar­
tyści naszego zespołu operowego: prima- 
donna naszej opery p. Franciszka Pla- 
tówna, oraz pp. Bedlewicz i Płoński. 
Również w  dalszych parljach tworzą 
świetnie zespolony ensambl v yhitni ar­
tyści naszego teatrn pp. Hinglerówna, 
Okońska, Popowiczówna, W ilkosztwska, 
Kapuściński, Kielarski, Morena. Łow - 
czyńsk*, Szczęścikiewicz i Zopoth.

Sensacyjnym momentem przedstawie­
nia będzie pomysłowo ułożony przez ba- 
letmistrza Ciesielskiego „Taniec apa­
szów", wykonany przez pp. Martównę, 
Ciesielskiego, Brzezównę, W o jcie­
chowską, Chrzanowskiego, Patkowskie­
go i f<ic .s de I ailets.

Tonadlo wszystko znakomita reirse- 
rja  Aleksandra Ułuchanowa, świetne 
przygotowanie muzyczne opery przez 
kapelmistrza Józefa Lehrera oraz prze­
piękne dekoracje ar,, mai. Z. Belka —- 
zapewniają je j niezawodnYi wielki suk- 
cbs artystyczny. Zniżki na przedstawie­
nia tej opery nie będą uwzględniane.

P. Helena Lipowska wystąpi dnia 6. 
grudnia br. w  Teatrze W ielkim  w  zw ią­
zku z zapowiedzianym szeregiem imprez, 
urządzanym przez W ojewódzki Komitet 
P. M. A. na ceie pomocy młodzieży aka­
demickiej we Lwowie. Znakomita ta ar­
tystka wybrała jedną z najlepszych 
swych ról popisowych w  3 -aktowej ope­
rze Giaeomo Pucciniego „Madame Rut- 
terfly". Równocześnie w wspomnianym  
widowisku wezmą udział najlepsze siły 
naszej opery, daiąc w  zespole niepowsze­
dnią biesiadą rrtystyczną, z której by­
walcy teatru, znawcy wielkiego kunsztu 
operowego niezawodne skorzystają. 
Przedsprzedaż biletów rozpoczęła się już 
•w kasach Teatru W ielkiego, a * uwagi 
na wielkie zainteresowanie I popyt na 
bilety palety się czemprędsej w  nie za­
opatrzyć. Bliższe szczegóły podadzą afi­
sze. jakoteż najbliższe notatki w  prasie.

I L A iU  Aj »ŁVl
Sobota 1. grudnia g. 3.30 popoł. „Powrót 

do grzechu". Wystąp gościnny Malickiej i 
Węgierko- Ceny zniżone.

Sobota 1. grudnia g. 7-00 wiecz. „Care­
wicz. Przedostatni występ gościnny Malic 
kiej i Węgierko.

Niedziela 2. grudnia g. i  popoJ. „Care­
wicz” . Gościnny występ Malickiej i W ę ­
gierko. Ceny zniżone.

Niedziela 2, grudnia g 7.86 wiecz- „Ca­
rewicz” . Pożegnalny występ Malickie: i 
Węgierko.

*
Pożegnalne występy M arji Malickiej 

i Aleksandra W ęgieiko  w  Teatrze M a ­
łym. Dziś w  sobotę d. 1. grudnia o godz.
3.30 popoł. wesoła i dowcipna komedja 
St. Kiedrzyńskiego pt. „Powrót do grze­
chu", w  której znakomici goście war­
szawscy kreują świetne postacie pro­
wincjonalnego fotografa i uroczej pani 
doktorowej. Ceny miejsc na to przedsl - 
wienie zniżone. Wieczorem natomiast da 
ny będzie po cenach zwykłyCu nastrojo 
wy „Carewicz" G. Zapolskiej z uroczą 
parą wykonawców pp. Malicką i W ęgier­
ko v  rolach głównych. —  W  niedzielę
2. grudnia znakomici goście żegnają się 
z lwowską publicznością na czas dłuższy 
grając, dwukrotnie „Carewicza", tj. u g 
4-ttj popoł. po cenach zniżonych i o g.
7.30 w.et/ po cenacli zwykłych.

Niebywałą atrakcją dla Lwowa bę ­
dzie przyjazd warszawskiej operetki z 
Lucyną Messal na czele. Świetny zespó' 
z wybitnymi artystami warszawskimi pp 
Horskim, Romaniszynem, Redem i inny

. rn. na do Lw ow a na pan,-
przedstawień i w  sali Teatru Mategc 
grać będzie wesołą, tryskającą dowcipem 
operetkę pt. „Pan minister na inspekcji" 
libretto C. Ncxa według Hennequina, nu 
zyka S. Webstera. Największą atrakcj; 
logo przedstawienia będzie bezwątpieni; 
występ znakomitej gwiazdy operetki wm 
szawskiej słynnej Lucy Messal, której 
piękny śpiew, urocza apparycja, wysoki 
sztuka taneczna, niesłychany tempera 
ment, cudowne toalety czynią zjawiska 
sceniczne pierwszorzędne i zasłużyły jej 
na miano „Królowej polskiej operetki" 
Premiera operetki naznaczona na dzier 
4. grudnia.

„Knpouy przedpłaty hłłct vej“ (zni­
żki) dc Teatru Małego sprzedaje sekre­
tariat tegoż Teatru tylko do dnia 4. gru ­
dnia włącznie w  godz. od 11 do 2 ;iopo; 
Wszystkie Związki Zawodowe mające 
prawo do tychże, uprasza się o punktua' 
ność «dyż poza tym terminem nikt zni­
żek nie dostanie.

*
Juan de Manen, jeden z największych 

wirtuozów - skrzypków współczesnych 
znany już naszej publiczności z w ielo­
krotnych występów, grać będzie w  sezo­
nie bieżącym jeden raz w  poniedziałek
3. grudnia. Manen należy do typu wir- 
tuozów-romuntyków, porywających słu­
chaczy nietylko techniką ale czarują­
cych tonem, uduchowieniem i gięliokiem 
ujęciem wykonanych utworów. Przypo­
mina on najlepsze czasy wielkiego Sara­
satego, ze którego następcę w  swojej o j­
czyźnie uchodzi. Manen gra też na bez- 
cennych skrzypcach Sarasatego, najpięk­
niejszym z istniejących na świecią Stia- 
divąriusie. Instrument ten dała mu w  do ­
żywotnie używanie królowa hiszpańska, 
niejako .i łko symbol dziedzictwa w iel­
kiej sztuki, Sarasatego. Akompaniuje Ma- 
nenowi zaszczytnie u nas znany pianista 
dr. Edward Steinberger.

— — o-------
Polskie Towarzystwo Muzyczne.

Niedziela. 2- grudnia: Koncert S jm - 
ion rzn y  z dzieł L  Beethoven«-

 ęn

Repertuar P iw  Koncertowego 
IŁ Tu«rka %

Poniedziałek, 3. grudnia: Jurt de
Manet e, sk-zypek (Madryt).

Piątek, 7, grudnia: Egon Pętri, pia­
nista.

BuPERTUAh E lólU lEATR UW -
A P O L L u : „W iera Mircewa".
\V E N U E : „św iat w  płom ieniach '.
CH IM ERA: „Alraune”.
FATAM O RG ANA : „Niedołr upadłych 

dziewej-1“ ,
GRAŻYNA. „Czarny pirat".
Casino: „Niepotrzebny człowiek".
COLOSSEUM : „Strażnicy cnoty” .
K O PER NIK : „Brudne pieniądze".
„ L E W : „Kobieta to grzech".
L U N A : Eddie Polo,
M AR YSIEŃK A: „B.-udne pieniądz. .
OAZA: „Gwiazda New-Yorku”, „H i- 

pek i Lope. u ludożerców".
P A ŁA C E : „Gwiazda Tawerny".
PASAŻ: „W alka o szmaragd"
UC IECH A: „Książę krw i",

 o----
W ŁO D ZIM IE R Z  G AJD AH O W  ukaże 

się w  dniu 2. grndnia br. o goetz. 12-tej w  
południe na ekranie kina „Pałace" we 
wspaniałym lO-cio aktowym dramacie pt. 
„Kochaniu oficera oenrany" na poranku 
kinematograficznym, urządzonym przez 
Klub sportowy Policji Państwowej na do- 
cnod „Gwiazdki" dla sierót po funkcjon. 
P. P. Ponadto wyświetlona zostanie dobo­
rowa komedja i tygodnik aktualności.

Bilety po znacznie zniżonych cenach 
lo nabycia w  dniu pon aku  przy kas‘e 
kina „Pałace". Jako uznpelnieuh mila 
niespudzianka.

—  o— —

najnowszą, O n N C I N G I  
■ AA  I w  ■> czwartki H w „ niedz. 

6 w. —  Instytut tańców , a l E n ‘ , c.ro- 
dziokich. i .  Vi pLy 6-8.

Ple-wszy śnieg. W czoraj rant spadł
we Lwowie pierwszy śnieg, który jednak 
wkrótce stopniał. T ak ie z Krakowa dc- 
io.szą, że spadł tam śnieg, który zaraz 
tajał. Temperatura wynosiła 3— 4 st. 
>owyżej zera.

Doi oczny Zjazd delegatów Rad pif. 
wtatowych 4-ech W ojewództw  Małopol- 
,ki odbędzie się we Lwowie w dniu 3. 
grudnia 1928 (poniedziałek) w sali Ma- 
opoiskiegj Towarzystwa Rolniczego ul. 
Kopernika 1. 20 o godz. 11 -tej przedpo­
łudniem. Porządek dzienny: Popieranie 
rolnictwa przez samorządy terytorjalne 
powiatowe1 Samorząd terytorjalny po­
wiatowy i gminny a szkolnictwo po­
wszechne.

Na Zjazd Kupców w  W arszaw ie wy- 
ielegowała lwowska Kongregacja Ku­
piecka pp.: Stanisława Kistryna, kupca, 
Stanisława Gorgolewskiego, przemysłow­
ca i kupca oraz p. Bogdana Bchnsiewi- 
cza, właściciela sklepu z perfumami.

Obywatelski Komitet Rozwoju Gospo­
darczego Kraju (dawniej Liga Samowy­
starczalności Gospodarcze!) wzywa 
wszystkich swoich członków i sympaty 
ków do wzięcia udziału w zjeździć m i­
strzów szewskich, w niedzielę dn. 2. gru­
dnia br. o 11-tej rano, w  sali Instytutu 
Technol., ul. Roulaida 1. 5,, w  sprawie o- 
becnej sytuacji krajowej wytwórczości 
szewskiej i środków zmierzających do 
jej poprawienia.

Niedzielne popularne wykłady e hl 
gjea" poświęcone w  grudniu propagan­
dzie wąlki z gruźlicą. W  niedzielę g. 
grudnia odbędzie się w  sali Kina „M a­
rysieńka" (piać Smolki) W ykład Dr. W i ­
ktora Tychowskiego „O chorobach na­
rządu oddechowego i zapobieganiu im" 
Początek o 1 I-tej przed południem.

Zarząd Związku Obrońców Lw ow a z 
listopada 1918 r. przypomina po raz o- 
statni swym członkom, że na mającym  
vq odinć walneyi zgromadzeniu .iuią IC 
grudnią Ir . piawo głosowania będą n ic )i 
tylko ei członkowie, którzy zaopatrzeni 
są w i jw e  legitymacja członkowskie z 
fotograf ją  i nie zalegają z wkładkami 
dłużej jak 0 miesięcy. Nową legitymacje 
wymienia Się codziennie w godz. urzędo­
wych w  Sdkretarjacie Zwią/kn.

OplekuiT,ri  V lb  Drużyn; harcerskiej 
■m. Lwowskich dzieci uprzejmie zawią. 
damia, że dalsze wbijanie gwoździ do

   ■■■■>
sztandaiu Drużyny odbędzie, się w nie­
dzielę dnia 2. grudnia w auli gimn. im. 
Król. Jadwigi we Lwowie, ul. Akademi­
cka, o godz. 12 w południe.

„Scena Gw iazdy" w  poczuciu miłego 
obowiązku komunikuje, iż Dyrekcja In­
stytutu Literackiego „Leator" we L w o ­
wie, jako zastępca spadkobierców po 
śp. Gabrjeli Zapolskiej —  za wystawie­
nie przez „Scenę Gwiazdy” sztuk tejże 
Autork; „Asystent1 oraz „Tresowane 
Dusze —  należną „Lektorow i" tantje- 
mę autorską w kwocie 25.08 zł. prze­
znaczyła na fundusz inwalidów, wdów  i 
sierót po członkach Stow, „Gwiazda" wa 
Lwowie.

W alne zebranie Cechu mistrzó' i mi­
strzyń krawieckich we Lwowie odbyło 
się we wtorek 27. listopada w wielkiej 
sali Izby rzemieślniczej celem ukonsty­
tuowania się nowo założonego Cechu 
przez p. zeprowadzenie wyborów Star­
szeństwa i zarządu. W ładze przemysłową 
reprezentjwsł p. Mr. Marjan fiui.es, 
przewodniczył p, W ładysław  Sołtys. Po 
przeprowadzeniu wyborów na starszego 
Cechu wybrany został jednog'ośnie p. 
W ładysław  Sołtys Na podstarszych wy­
brano pp. Mojżesza Silbera, Feliksa Czer 
maka i Natana Steina. Do zarządu Cechu 
zostali wybrani pp. H. Teofil Głowacki, 
Taoaor Holjun,, RuJoIf Hawranek, Mi­
chał Steć, M arja W o 'ańska Paw lak, l u ­
dwik Zapotorki, Leib Haber, Salomon 
Maiblum, Benzion Spumberg, Leib Jam  
pel, Artur Weinstein i Mechel Rolh.

(— ) Kradzież strychowa- Antonina 
Aainborska (Gródecka 121), dniosła po* 
licji, że nieznany sprawca dostał się na 
strych, skąd skradł na je j szkodę bieli­
znę wartości 250 zł., a na szkodę loka­
tora Karola Pładonia kosz z książkami, 
wartości 200 zł.

(— ) aresztów [policyjnych oddano
wczoraj: Józefa Żulińskiego za kradzież 
kantarów wartości 35 z(Ą oraz za sprze­
niewierzenie 200 kg. so li'n a  szkodę B ra­
ci Albertynów, Aleksandra Scheinera za 
różnicie wystawy i kradzież kiełbasy na 
szkody Tauby Brattlera przy ul. W o łyń ­
skiej 2, wreszcie Jana Gerlacha za usiło- 
waną sprzejaż na pl. Solskich skrauzio 
uego mydła.  O  

S W . M IKOŁAJ.

Dzieci! Zapamiętajcie wszystkie ważne
słowa:

Święty likołaj spieszy —  nie na żarty 1 
W ięc uo prosiła Rodzina W ojskow a  
na dzień 5-go grudnia o godzinie 4-tej.

Trzeba powiedzieć grzecznie Mamie,,
Tatusiowi, 

do garnizonu wezmą wa< Kasyna, 
gdzie przypatrzycie się Mikołajowi,, 
na zabawie niejedna zejdzie wern

godzina.

Powitać Go musicie w  najliczniejszej
rzeszy,

ładnie, wesoło, bez płaczu i krzyku; 
Święty Mikołaj z podarkami spieszy, 
ale czasem —  i rózgę chowa też

w  koszyku!

Trzęsienie ziemi we W owie. Wczo­
raj o bóinocy dało się odczuć trzęsie­
nia ziemi we Lwowie. Zaindagowana 
stacja meteorologiczna orzekła, że 
wspomi iame trzęsienie ziemi spowo­
dowały huraganowe okiaski, jakiemi 
durzono ariystów, występujących w 
Kabarecie i Barze „Warszawa". 99£3 

, o—----
Dno nędzy. Naprawdę złotemu i ni­

gdy ni* rawodząremu sercu Czytelników  
naszych polecamy wdowę po poważnym  
rzemieślniku lwowskim, matkę legioni­
sty i obrońcy Lwowa, który zmarł z od­
niesionych ran —  znajdującą się obecnię 
w obliczu śmierci głodowej. Nieszczęśli­
wa staruszka jest nadto ciężką kaleką, 
tak, Ż6 zupełnie najdrobniejszej nawet 
kwoty nie jest w  możności zapracować. 
Datki przyjmuje Administracja dia „Ma­
tki Obrońcy Lw ow a".

* T  T  m■' fir 1**r

(abj 1 1  u»ka rządu ci rozwój Jastarni.
4. grudnie odbędzie się w  Jastarni posie­
dzenie komisji dlą sprąw wybrzeża mor-, 
skiego. Na posiedzeniu będą omawiaue. 
sprawy związane z rozwojem portu > 
letniska w  Jastarni.

w  nnędzlf. pocztowo - telegiaflez 
nym .izernellca, powiat ilorodenka, za­
prowadzono słuzbe telefoniczne w  "g ra ­
niczonych godzinach dziennych.

—O ■—  ■ ■
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Metka mścicielką córki.
TAJEM NICA ARYSTGKR a T K i . —  O D PA LO NE  ZA LO T Y  D O R OBK IEW ICZA . —  OH YDNA ZEMSTA. 

ZŁO CZYŃCA  U K ARANY  PR ZE Z N IE SZC ZĘ ŚL IW Ą  MATKĘ.

zemścić się na księżnej i jej symie. | ce, gdyż podczas rewolucji bawiła ona
gdyż dotąd jeszcze nie zapomniał, • iż i właśuie w Nizzy. Natomiast doniesio- 
rodzina książęca potraktowała go po- j no mu, że Mikołaj uciekł z pałacu i 
gardiiwie i naprawiła z kwitkiem, j prawdopodobnie okrywa się gdzieś w
.Księżnej nie mógł dostać w swoje rę- I Rosji. Starania mściwego Ezłowieka

Londyn, w  listopadzie.
( = )  Po przewrocie bolszewickim 

osiadła w  Lundynie księżna rosyj- 
śka, Anna Fedorówi.a Nikitina, po­
chodząca ze starożytnej rodziny a- 
rystokratycznej, która za rządów  
carskich odgrywała w  Rosji bardzo 
wybitną rolę. Dama ta mimo sto­
sunkowo młodego wieku, prowadzi 
Ł. w  Londynie życie bardzo odoso­
bnione i unikała niemal zupełnie 
towarzystwa ludzkiego. N ie wyni­
kało to bynajmniej z kłopotliwego 
położenia materjalnego, gdyż księ­
żna jeszcze przed wojną ulokowała 
w  banku angielskim

znaczne kapitały, 
pozwalające jej na prowadzenie 
życia zupełnie niezależnego. Było 
rzeczą widoczną, iż w  przeszłem ży­
ciu księżnej

kry je się jakaś tajemnica. 
Wobec milczenia arystokratki mo­
żna było snuć tylko na ten temat 
domysły.

Dopiero obecnie wyjaśniła się w 
niezwykle dramatyczny sposób tajem­
nica p  ysrokratki. Oto zastrzeliła ona 
onegdaij obywatela sowjeckiego, Ser 
gjussa Makarów a, który w  interesach 
handlowych przybył niedawno do Lon 
óynu.

Uwięziona księżna w  następujący 
sposób wyjaśniła motywy . tego . czynu. 
Za czasów regime‘u carskiego,-o-rękę 
jej córki stara! się • właśnie ow  Ser- 
gjnsz, który był już wówczas wielkim 
kupcem. Ale dziewczyna . nie chciała 
nawet słyszeć u oddaniu ręki dorob­
kiewiczowi. Wówczas Makarów za­
strzelił dziewczynę w pałacu k.iężnA 
Na huk strzału wpadła księżna wraz jej 
syn Mikołaj. Gdy zbrodniarz usdował 
uciec wywiązała się między ni&j a 
Mikołajem zawzięta walka. Mimo to 
Makarew zdołał wyskoczyć przez okno 
i uciec, a wszelkie poszukiwania poli­
cji spełzły ua niczym.

Minęło kilka, lat. Nastała rewolucja 
bolszewicka. Makarew, który w  mię­
dzyczasie potrafił nawiązać kontakt z 
kierownicze mi sferami bolszewickie­
mu postanowił teraz

S p  ' u w y  d o c e n t ó w

Najwyższych Uczelni państwowych.
Lw«iw, 30. listopada.

W  dniach 2. i 3. listopada br. obra­
dowa! w  W arszaw ie Zjazd delegatów Jo- 
centów W ydziału  filozoficznego wszyst­
kich polskich uniwersytetów w  obecno­
ści rektora, prof. dra Gujtawa Przycho- 
ehiego i dziekana prof. dra Marcelego 
Handelsmanna. Przedmiotem wielogo­
dzinnych o.trąd było omówienie doli do. 
centów i związanych z tem postulatów. 
Streszczają się one w  żądaniach nastę­
pujących:

50 proc. zniżka normalnej liczby go­
dzin zajęć dla tych docentów, którzy są 
profesorami szkól średnich lub uizedni 
kami państwowymi. Wynagrodzenie za 
wykłady zlecone przez 21 miesięcy, a nie 
—  jak  dotąd —  przez miesięcy 9j W y ­
równanie wynagrodzenia za wykłady zle 
cone przez przyznanie dodatku 10 proc. 
i 15 proc. Przyznanie 50 proc. zniżki ko­
lejowej tym docentom, którzy nie są u- 
rzędnikami państwowymi. Mianowanie 
docentów członkami Komisji egzamina­
cyjnej. (Sprawę tę większość uniwersy­
tetów załatwiła pozytywnie.)

Obecność najwyższych reprezentan­
tów Uniwersytetu daje rękojmię, iż po­
stulaty powyższe, które będą przedmio­
tem obrad najbliższej konferencji rekto­
rów  najwyższych uczelni, zostaną w  naj­
bliższej przyszłości zrealizowane.

przyniosły pożądany dla niego rezul­
tat. Mikołaj na granicy dostał śie w 
ręce bolszewików, wtrącono. go do 
więzienia i w  jakiś czas potem stra-
C O iiO .

O tem wszyśtkiem dowiedziała się 
zagranicą księżna. Można sobie wy- 
ohrazić, co działo się w duszy nie-

Lwów, 1. grudnia.

(jp) W  związku z ankietą, która 
odbyła się przed kilku dniami w Izbie 
han dl. i pr.zem. na temat stosunków 
kredytowych, a w szczególności kre­
dytu weknlow .go, który w ostatnich 
czasach stał się zagadnieniem, które­
mu tak stery przemysłowo-handlowe, 
jak i czynniki rządowe poświęcają 
baczną uwagę, zwróciliśmy się do wy­
bitnego finansisty, dyrektora Powsz. 
Banku Kredytowego, dra Grabscheida 
z prośbą o naświetlenie tej ważnej 
dla naszego życia gospodarczego spra­
wy. P. dyr. Grabscheid z całą uprzej­
mością odpowiedział w następujący 
sposób na nasze pytanie:

—  Stosunki kredytowe, zalezne od 
koniunktury i środków pieniężnych, 
od polityki gospodarczej rządu, poli­
tyki Banku Polskiego, od ułożenia się 
bilansu handlowego, siły konsumcyj- 
nej ludności i całego szeregu innych 
momentów, jak pi. i- sytuacja na 
światowym rynku pieniężnym, dozna­
ły u nas w ostatnich czasach pewnego 
zaostrzenia, a jednym z najbardziej 
znamiennych objawów położenia kre­
dytowego test

ny sposób straciła dwoje dzieci z rę­
ki tego samego zbrodniarza. I oto los 
zrządził, iż 'pewnego dnia spotkała 
Makąrewa w Londynie. Nic dzianego, 
że dołożyła wisz’elki:ch starań, aby 
zemścić się na złoczyńcy. Niebawem 
odbędzie się proces Lsiężnej rljkitiny, 
który obudzi niewątpliwie bardzo 
wielkie zamłeresowaaie.

kwsstja obiegu dłngorermino- 
w jeb weksli.

Sprawą tą zajmują się od dłuższe­
go czasu nie tylko zainteresowane w 
niej bezpośrednio sfery gospodarcze, 
ale również i czynniki rządowe i sfery 
bankowe.

O aktualności tej sprawy świadczy 
komunikat Małopolskiego Związku 
Banków wyrażający przekonanie, że 
należy przeciwdziałać inflac-ji weksli 
w terminach, nie stojących w żadnym 
stosunku do procesu produkcji. Komu­
nikat ten zawiera zapowiedź, że banki 
przystąpią do nadania długości weksli, 
podawanych do eskontu, w wyżej po­
danym kierunku.
; ij:e mega wątpliwości, że w. nie­

których r'gałęziach produircji, tempo 
i dynamika wytwórczości stoi w ra­
żącej dysproporcji do potrr.eb ludności 
oraz do możliwości eksportowej. W y­
twórczość nasza faworyzowana nawet 
przez pewien okres czasu przez nad­
mierne kredyty, musi się dostosować 

do normalnych warunków zbyta, 
a jednym ze środków doprowadzenia 
produkcji do tego pożądanego stanu 
rzeczy ,est bezi rzględny odwrót od 

i sposobów ł redytowych, praktykowa-

Telef n zawiódł ją  
do kozy.

co „caps", to jnie „cops“... 
Nowy Jork, w  lisLopadzie. 

(- ]- ) Tele fon  spłatał niemiłego 
fig la  pewnej obywatelce miasta 
Dallas (Texas). Dama ta, trudniąca 
się na przekór proh ibicji potajem­
nym wyrobem piwa —  przez tele­
fon prosiła, aby ją  połączono ze 
składem kabzli do flaszek (po an­
gielsku ,,caps“). Telefonistka m y l­
nie zrozum iała zamiast „caps“ —  
„cops", które to słowo oznacza w  
popularnej gwarze polićianlów .— 
i połączyła damę z biurem po licy j- 
nem.

Oczyw iście tam odrazu dorozu­
m iano się o co chodzi i wkrótce kil 
kunaslu policm enów spadło na taj 
riy browar. Damę aresztowano i 
skazano na grubą grzywnę, a ca- 

j ly  zapas piwa został zniszczony.
- — - o

Robotnica gwiazdą 
operową.

N ow v Jork. w  listonadzie.
(- )- ) Rzadką Karjerę zrobiła Kla­

ra Jacobo, była ronomica fabrycz­
na w  Lawrence (Mass.), córka u- 
bogiegu wychodźcy z Neapolu, któ- 
rv  w roz z córko oraeował w  przę­
dzalni. Przypadkow o znaw cy sztu­
ki wokalnej odkryli, że panna K la ­
ra ma wspaniały głos mdzo"sopra- 
nowy. Za ję li się obiecującą ocłept- 
ką, dali ją  kształcić —  i oto one- 
gdaj w  słynnej Metropolitan ope­
ra w  Nowym Jorku odbył się de­
biut Klimy w  rnli A znrony jJ  T m  
'ba durzę, p rzy ję ty  'bardzo ży c z li­
w ie przez publiczność i Krytykę.

nvcb przez d?ne gałą :ie prnduKcyj*
polegających na tem, że fabrykanci 
zachęcają odbiorców dn nabywania 
większych ilości towarów, aniżeli da­
ny nabywca w normalnym trybie 
sprzedać może, na warunkach pozor­
nie tylko dogodnyohj tj. za kredytem 
wekslowym na przeciąg sześciu do 
dwunastu miesięcy.

Ta pozorna łatwość nabywania to­
warów bez zapewnionego zbytu spra­
wia, że gromadzą się one niepotrze­
bnie na składach kupieckich, a odsetki 
wekslowe ponosić musi konsument 
sprzedanych *ylko towarów. Nieod 
sprzedane w danym okresie , towary 
obciążają zatem w ' nadmierny sposób 
zarówno kupiectwo jak kraśni itutów. 
W dalszej żaś komsekweiu jj powodują 
wzmocniony popyt za kredytem, aby 
dany kupiec mógł wywiązać się. ze 
swoich zobowiązań.

Musimy liczyć się z tem, że obieg 
pieniężny w Polsce ma 9woje granice 
w planie stabilizacyjnym naszej wa­
luty. Korekturą w tej mierze mógłby 
być tylko odpowiedni napływ poży­
czek zagranicznych. Obecne położenie 
na międzynarodowym rynku pienięż­
nym nie wskazuje na to jednak, aby­

szoześliwej matki, która, w. tak fcragjcz-.

l f,ncie tfosnodarcze.

W f e i s s s l  i i ? e  UD mw&m
długoterminowego kredytu?

GZE“ ŁJ PRZYPIS—ć NALEŻY ZAOSTRZENIE, WYSTĘPUJĄCE W  NASZYCH STOSUNKACu KREDYTO­
WYCH? —  OPEROWANIE DŁUGOTERMINOWEMI WEKSLAMI. —  ODSETKI OD TOWARÓW, LEŻĄCYCH 
NIEPOTRZEBNIE NA SFŁADZlfi OBCIĄŻAJĄ ZARÓWNO KUPCA, JAK KONSUMENTA. —  NALEŻY NAWRÓ­

CIĆ Z BŁĘDNEJ DROGI.
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śmy na najbliższą przyszłość mogli 
się Liczyć z takim napływem kredytn 
zagranicznego, któryby pozwolił na 
utrzymanie dotychczasowego poziomu 
produkcji.

jeżeli jednak sprawa tak stoi, to 
jakkolwiek z całego serca życzyćby 
naltżało, ażeby wytwórczość rosła 
i handel kwitł, musimy unikać 

wszelkich sztucznych środków, 
za jakie należy uważać bezwarunko­
wo nadanie wekslom znaczenia długo­
terminowego kredytn. Weksel ■ jest 
i musi pozostać instrumentem krótko­
terminowego kredytn, a zwłaszcza 
banki akcyjne, w  dużej mierze oparte 
< wkłady krótkoterminowe, muszą 
wystrzegać się przyjmowania do es- 
konli. długoterminowych weksli, jeśli 
chcąc się utrzymać płynnymi.

O ile za‘em idzie o uzdrowienie 
stosunków kredytowych, względnie o- 
biegu wekslewego, to zdaniem mojem 
należy przy całej oględności, jakiej 
sprawa wymaga, odróżnić te gałęzie 
produkcyjne i handlowe, których wek­
sle przybrały zanadto dłngi okres o- 
biegowy, od • yi h gałęzi, w których ta-" 
ki obieg się nie zaznaczył, albo w któ­
rych sprowadzenie obiegu do normal­
nych warunków nie natrafia na spe­
cjalne trudneśa.

W każdym razie sanacja w tej 
dziedzinie nie moie dąiyć do spetryfi- 
ko wania obecnego stann rzeczy. W

M e n i e  s t a l  li ii rng elsio - s o l i
B O L S Z E W IC Y  SKŁONNI SĄ DO N A JW IĘ K SZYCH  USTĘPSTW .

w i asm
Pogranicze sow., 30 listopada.
W  moskiewskich kołach polity­

cznych żywo omawiana jest w o- 
stalnich dniach sprawa rychłego 
wznowienia dyplomatycznych sto­
sunków angielsko -  sowjeckieh. Jak 
utrzymują w tych kołach, w  zapa­
trywaniach rządu Baldwina co do 
możliwości wznowienia stosunków 
z Sowjetami miał nastąpić zwrot

na lepsze, a  rząd sowjecki ze swej 
strony —  jak podkreśla „Izwieslja“ 
—  gotów jest do największych uła­
twień i udogodnień w  dziedzinie 
stosunków gospodarczych z Anglją, 
by tą drogą ufundować podstawy do 
nawiązania sąsiedzkich stosunków 
polifycznycn z impeijum brytyj- 
skiem.

tych jeanak gałęziach przemysłu i 
handlu, w których stosunki wykazują 
bardziej chorobliwy charakter, należy 
odbndewę przeprowadzić stopniowo 

z uwzględnieniem rzeczywistych po­
trzeb zy cia gospodarczego i z całą o- 
strożnością, aby uniknąć grożących 
zaburzeń.

Oprawa ta —  zakończył nasz u- 
prze.my informator —  mogłaby oczy­
wiście być rozpatrzona także z całego 
szer.egu innych punktów widzenia, za 
najważniejsze jednak uważam uświa­
domienie przemyśla i handlu, że chwi­
lowe korzyści, związane z posługiwa­
niem się długoternńno.reini wekslami, 
posiadają cechy podobne do objawów 
inllacyjnych. A przecież nie mogło ]nż

pójść w zapomnienie, jak podobne ob­
jawy mogą być niebezpieczne. W wła­
snym zatem interesie kupiectwo dą­
żyć powinno do tego, aby weksel stał 
się na nowo instrumentem krótkoter­
minowego kredytn.

G IE ŁD Y .

GIEŁD* LWOWSKA,
Lwów 39. listopada 

5 proc. Państw- Poż. k on w ers-E a  67 —  
Chodorów 232, 2.33, Tesp. 22.25, Z a n i e w ­
ski 156, Superfosfat 3.60, Dolarówka 104.25 
104.50, Prem jówka 116.

Lwów 30. listopada. 
Kursa akcji częściowo uległy zn iżce 

wskutek wzm ożonej podaży. Zaintereso­
wanie Chodorowem. Dolarówka awansuje 
w dalszym  ciągu w cenie.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów 29. bstopada.

Na G iełdzie transakcje w pszenicy, ży­
cie oraz egzekutywne kupno fasoli.

Ceny naogół utrzymane p rzy  dostatecz­
nej podaży.

Tendencja ustalona, usposobienie o ży ­
wione.

Lwów 30. listopada.
Na giełdzie zbożowej ruch slaby przy 

m alej podaży i słabym popycie. Otręby 
pszenne potaniały, natomiast hreczka po 
drożała. Tendencja na ogól utrzymana.

Pszenica kraj. dworska ex 1928 750—  
760 gr. 46.50— 47.50, Pszenica kraj. zbio­
row a  ex 1927 730 740 gr. 44.00— 45.00, 
Żyło małopolskie ex 1928 S9f gr.
35.00— 36.00, Jęczmień małopolski brow. 
640 gr. 30.50— 31 50, Jęczmień małopolski 
przemiałowy 640 gr. 28.00— 29 00, Jęcz- 
inien maiopol. pastewny roił—<510 gr. 
35 50— 36 25 Owips małopolski ex 1928 
450 gr. 30.50— 31.10, Kukurudza rumuń­
ska 44.00— 44.50. Ziemniaki przemysłowe 
500— 5.5P, Fasola biała 75.00— 100.00, 
Fasola kolorowa 50.00— 55.00, Fasola kra­
sa 65.00 —75.00, Groch Vi Victoria 45.00—  
— 55.00, Groch polny 37.00— 39.00, Bobik
30.00— 35.— , Mieszanka pastewna w  ziar­
nie 00.00— 00.00, W y k a  35.00— 39.00, Sia­
no słodkie kraj. prasowane 18.00— 20.00, 
Słoma prasowana 8.00— 9.00, Kukuru­
dza 31.75— 32.75, Hreczka 34.50— 35.50, 
Len 72.00— 74.00, Łubin niebieski 
21.50— 22.50, Rzepak ozimy ex 70.00-—
72.00, Mąka pszenna 40 proc. 81.—
27.00, Mąka pszenna 65 proc. 73.0J—
74.00, Mąka żytnia 70 proc. 51.00— 51.00, 

\ - , ■ i ■ t ii i —70 im. Mąka
kuk. 49.00-51.00, Otręby żytnie 24.00-2 i  50 
pszenne netto bez worka 24 75— 25.25, Ka 
, i ■,■/■■■ ..a :• i i'.«- n (0 pi;óc. 

połówek 66.00— 69.00, Kasza jagi. 24 73—

L. 3305/8.

Powiatowa Kasa Chorych w Lubaczowie
z siedzibą w Cieszanowie.

Na zasadzie art 24, ust. z dnia 11. 
■maja 1926 Dz. U." Rap. Nr 44,.poz. 273 
podaje się nmiejszem do publicznej wia 
dcmości, ze Główna Kotaisja, Wyborcza: 
tak z grupy pracodawców jak .i ubezpie­
czonych zabrana na posiedzeniu w dniu
26. listopada 1928 skonstatowała, Za 
wobec wpłynięcia jednej tylko ważnej 
listy kandydatów do Rady Pów. Kasy 
Chorych, w Lubaczowie z siedzibą 
w  Cieszanowie, zostają wybrani bez 
głosowania następujący delegaci:

, 2 GRUPY PRACODAWCÓW:
1) Hugo Baron Wattmann, wł; dóbr, 

Ruda różaniecka.
2) Di . Adam Gnoiński; właśc. dóbr, 

Nowe-siolo:
3) Dr. Ignacy Barciach, adwokat 

w Lubaczowie.
4) Dr. Ignacy Grflner, adw. w  Cie­

szanowie.
5) Zdzisław Avenairjus, właśc. dóbr 

w  Niemstowie.
61 Stefan Mączak, kupiec w  Ole­

szycach.
7) Dr. Dymitr Mudreeki, adwokat w 

Cieszanowie.
81 Mozes Rotter, stolarz w  Luba­

czowie.
9) Gustaw Rupp, dzierżawca w  Cze­

reśniach.
101 Franciszek Mazurkiewicz, wł. 

hurtowni tytoń, w Lubaczowie.
11) Bronisław Boguszewski, dzier­

żawca w Ghotylubiu.
12) Leon Fiedler, fryzjer w Ciesza­

nowie,
13) Simon Taube, przem drzewny 

w Lubaczowie.
14) Stanisław Czyrak, majster mu­

rarski w Oleszycach.
15) Szymon Mudreck, restaurator 

w  Lubaczowie.

16) Edmund Bazylewiez, notarj-usz 
w  Cieszanowie.

17) I  eon Studencki, nacz. poczt 
w  Cieszanowie.

18) rnż. Władysław Rubonbauer 
przedsiębiorca w Lubaczowie.

19) Karol Pur, kupiec w  Oleszycach
20) Juda Friedimann, właśc. cegiel­

ni w  Futorach.
' 21) M,arjan Czubryt, kupiec w Cie 

szanowie.
22) Nurihym Fuhrman, kupiec w  Cie 

szairnwie.
23) Michał Argasiński, bednarz w 

Lubaczowie.
24) Józef Furtek, kierownik szkoły 

powsz. w  Oleszycach.
25) Abusz Brunner, przem. drzew­

ny w Lubaczowie.
. 26) Stefan Tiusiewicz, rolnik w  Cie­

szanowie.
27). Mikołaj Udycz, majster szewski 

w Lubaczowie.
28) Markus Schneider, stolarz w  Cie 

szanowie.
29) Jan Sznajder, rymarz w  Luba

CZOWIĆ.

30) Jan Waehnianin, kowal w Lu­
baczowie.

Z GRTJPY UBEZPIECZONYCH.

1) Dr. Henryk Friser, dyrektor dób:- 
w Lubaczowie.

2) Dyrwiizy Krokowski, dyrektor 
dóbr w Oleszycach.

3) Stanisław Oleński, urzędnik Za­
rządu dóbr w Rudzie róż.

•4) Jan Bauer, lusti^tor Wydziału 
Rady Pow w Lubaczowie.

5) Zygmunt Sulimierski, dj rektor 
dóbr w Narolu.

6) Jan Kopf, kierownik Składnicy 
Kółek Rola. w Cieszanowie.

7) Edward Frankiewicz, rządca w  
Nowem-siole.

8) Sender Schmiedt, czeladnik sto­
larski w Cieszanowie.

9) Wasyl Borkowski, fornal w  Ru­
dzie roż.

10) Józef Olech, urzędnik w  Łowczy.
11) Jan Koziar,: ządca w  Kro wicy.
12) Jozet Piotrowski sekret, gminny 

w Cieszanowie.
13) Edward Brunner, nadleśniczy 

w Niemstowie.
14) Jan Bil, leśny w  Nowem -siole.
15) Feliks Fusiński, kasjer gminny 

v Lubaczowie.
16) Fugenjusz Waszkowiec, leśni­

c y  w  Lublińcu.
17) Michał Sitarz, gumienny w 

Niemstowie.
18) rYhks Maślanka, szofer w  Cie­

szanowie.
19) Mikołaj Gonczarow, urzędnik w 

Lubaczowie.
20) Jakób Maga, kasjer w  Oleszy­

cach.
21) Florja-n Stawiarski, fornal w Na 

rolu.
22) Roman Kozłowski, rachmistrz 

w  Hrynkowie.
23) Józef Cisek, kasjer w Horyńcu
24) Wojciech Bochniak, fornal w 

Cbotyiubiu.
25) Wasyl Łabisz, murarz w  Cie­

szanowie.
26) Jan Karpa, sekretarz gminny w 

Oleszycach st.
27) Salamon Schmiedt, solicytator 

w  Lubaczowie.
28) Franciszek Piwudzki, sekretarz 

gminny w Narolu.
29) Michał Bogusz, urzędnik tar­

taczny w Oleszycach.
30) Wawrzyniec Komosiński, ma­

szynista w Cieszanowie.
31) Jakób Hellman, rządca w  Ru- 

dzip roż.
32) Abraham Floh, kasjer w  Lu­

blińcu.
33) Stanisław Bindę!, farmaceuta w  

Lubaczowie.
34) Jan Podola,k, gumienny w Ole­

szycach.
35) Adolf Gflnsberg, ekonom w Na 

rolu.

36) Władysław Nabiałek, kasjer w 
Łowczy

37) Leopold Jellinek, adljunkt w  
Niemstowie.

38) Jan Szajowski, organista w  Cie­
szanowie.

39) Adolf Ce-lakovsky, leśniczy w 
Narolu.

40) Feliks Fink, 1 “.śnieży w  Rudzie
roż.

41) Kazimierz Zarębski, urzędnik w 
Cieszanowie.

42) Mikołaj Gełesz, woźny w  Lu­
baczowie.

43; Józef Arak gorzelnik w  Łówćzy.
44) Władysław Inglot, urzędnik w 

Lubaczowie.
4.6) Jan Nowotny, leśniczy w  Ho­

ryńcu. -
46) Wawrzyniec Rosner, leśny w  

Rudzie roż. . ..
47) Jan Kozak, policjant gminny w 

Lubaczowie.
48) Jam Mryczko, palowy w Nowem 

siole.
49) Gerschon Lehrer, czeladnik pie- 

1 carski w  Cieszanowie.
50) Błażej Ważny, leśny w Niem- 

stowie.
51) Józef Siryk, stelmach v Ole­

szycach.
5’2) Stefan Dębiec, tercjan w Cie­

szanowie. . .
53) Piat”  Szpyt,- szofer w Hryń- 

kowie.
54) Mikołaj Hrymak, fornal w.Clip- 

tylubiiu.
55) Stanisław Kardas, ki&T. sa.moch. 

w C;pszannwie.
56) Andrzej Kraus, solicytator w Cie 

szanowie.
57) Karol Gorczyński, rob. kolej, w 

Oleszycach.
58) Osias Halpern, mielnik w Ole­

szycach.
59) M:chał Zdybek, policjant gmin­

ny w Narolu.
. fifń TTerorb Herzbierg, dozorca w 

„S zrzutkowie.

Cieszanów, dnia 27. listopada 1928.

Komisarz Pnw. Kasy Chorych 
w lis .żal wie

S. OCHRYMOW1CZ m.
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25.25. Kas*a jęczmienna 49.25— o l.76, Pę­
cak 49.00— 51.00, Proso kraj. 40.00— 41.00. 
Makuchy lniane 49.00 — 50.00, Ko­
niczyna czerw k iajow a n atu ra ln i 220 00 
— 250,00 Mak nict. 115.00— 125.00 Mak 
aiwy 90.00— 100.00, W ork i jutowe wyr- 
Sliauoiu, W aria 1.06— 1*72, częstocno- 
ki używane dobre za iztukę 1.36— 1.42.

G IE ŁD A  W A R S ZA W S K A .
W arszawa óU. listopada. U'el. G. P.)

4 proc. pożyczka inwestycyjna 115 3/4,
5 proc. pożyczka dolarowa 108 i pół, 5 prc. 
pożyczka konwersyjna 67, 5 proc. pożycz­
ka kolejowa 1925 60, 10 proc. pożyczka 
kolejowa 1012 i pól, 8 proc. Listy z. Bku 
Gosp. Kraj. 94, 8 proc. Listy z. Bku Roi 
nego 94, 8 proc. Oblig. 3anku Gosp. Kraj. 
94.

W aluty i dewizy: Dolary 8 8 6  i ćwierć. 
Holandja 357.35, Londyn 43.16, Nowy Jork 
8 -88, Paryż 34.77, Praga 26.36, Szwajca- 
rja 171.37, Sztokholm 207.76, Wiedeń 
185M, W iochy 46.62.

W arszawa 30. listopada. (Tel. G. P.) 
Bank Dyskontowy 134 i pól, Bank Polski 
1/4, Kijewski 96, Sila światło I. M l, II. 
108, Chodorów 230, Warsz. Tow. cukr. 61, 
Firley 57, Węgiel IO4 i pól, Cegielski 44. 
Lilpop 39, Modrzejów 34 i pól, Norblan 
215, Ostrowiec B. llrl, 104 i pól, Pocisk
6 i ćwierć, Rudzki 43 i ćw  erc, Staracho 
wice 41 i pól, Ursus 6  3/4, Zawiercie 18.

GIEtńDA K RAKOW SKA.
Kraków 30. listopada. (Tel. G. P .) Z ie ­

leniewski 143, Siersza 190.

GifiŁuA Z U R Y C H S Ł *.
Zurych 30. listopada. (Tei. G. P.) Pa 

ry ł 20.30, Londyn 2o-18, Nowy Jork 5.19 
Belgja 72.18, W iochy 27.i9 i pól, Hiszpa 
11 ja 83.70, Holandja 208.50, Berlin 128.7-3 
Wiedeń 7-3.00, Sztokholm 138.75. Osie 
138-42 i pól. Kopenhaga 138.42 i pól, So 
fja 3.75, Praga 16.38, W arszawa 58 20 
Budaoesz-t 90.52 i pól. Białogród 9.12 5/8 
Ateny 6.71, Konstantynopol 2.60 i pól, Bu- 
keresz-t 3.11 i pól, Helsingfors 13.08.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń 30. listopada. (Tel. G. P ij Am ­

sterdam 285.13, Belgrad 1238 1/8, Beriu, 
169-2G, Bruksela 98.70, Budapeszt 123.8-1 
Bukareszt 4.25 7/8. Kopenhaga 189.30, L c  
dyn 34 44 3/4. Madryt 114.40, Medjola:
37.26, Nowy Jork 709.75, Oslo 189.36, Pa 
ryiż 27 76. -draga 21 02 7/8, Sufja 5.1:1: 
Sztokholm 189.75, W arszawa 79-85, Zu 
rych 136.74, Amerykańskie >707.7-6, Nie 
mieckie 168.48. Polskie 79j90, Węgiersku 
123 85. Szwajcarskie 136.40, Renta majo 
wa 0.761, Renta lutowa 0-76, Ba-nk Mało 
polski 0.20, Bankverein 26.60, Bodenkre 
dii 109.50, Kreditanstalł 58. Anglobant 
29.10, Kompau 0.77, Laenderbank 29.50 
Merkury 22.15, Kolej poln. 1164, Żivno- 
steńska 129.10, Czerniowce 69, Austr. kol 
jaństw. 50.05, Kolej polud. 13.65, Gole­
szów 270, Cement 108, Browary 175-50 
Ałpiny 43.05, Berg u. Hutten 854, Krup 
12.50, Prager Eisen- 448 i pól, Rima 118 3/4 
Skoda 294.05, Siersza 13.10, Zieleniewski 
120, Fanto 6.80, Karpaty 18-11, Galicja 69. ;

1
GIEŁDA LONDYŃSKA.

Londyn 30 listopada. (Tel. G. P.) N  
fork 486.15, Holandja 12.07.62, Francja 
1.24.08, Belgja 34888 Wiochy 92.59, Niem­
cy 20.348, Szwajcaria 25.18^' Hiszpanjn 
30.092, Danja 18.19, Szwecja 18.153, Nor 
wegja 18.193, Helsingfors 192 80, Praga 
103 3/4, Wiedeń 34.51, Warszawa 43.26.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż 30. listopada. (Tel. G. P.) Lon- 

Bayn 124.08, Nowy Jork 25 57; Betgjc 
355 3/4, Hiszpanja 412 3f4, W iochy 134- 
Szwajcaria 492 3/4, Danja 682, Holandja 
1027 i pól, Norwegja 682, Szwecja 683 i 
pól, Praga 75.70, Rumunja 15.40, Niemcy 
610, Wiedeń 360.

OBROTY PR YW A TN E .
Lw ów , 30. listopada.

Tendencja chwiejna. Obrót ożywiony.
W A L U T Y : Dolary ameryk. 8.87.25—  

8.87.75, dolary kanad. 8.81.50— 8.82.00, 
korony czeskie 0.26.25-— 1.26.30, szylingi 
autr. 1.25.50— 1.25.75, leje 0.05.25—
0 05.50, franki francuskie 0.34 50— 0 34.75 
franki szwajcarskie 1.71.50— 1.71.75, fun­
ty szterlingi 43.30.00— 43.60.00, czerwień- 
ce sow. za jeden 26.50— 27.00.

ZŁO TO  20 koron 36.50.00-36.80.00,
20 franków 34.20.00— 34.40.00, 20 marek 
niem. 41.50.00— 42.42.90.00, 10 rubli ros. 
46.60— 49.00.

SREBRO: Kor. austr. 0 69 00— 0.70 00 
5 kor. austr. 3.60.00— 8.05.00, flor. austr. 
1.71— 1.82, ruble rosyjskie 3.00— 3.40, 
kopiejki za rubel 1.50— 1.65.

Ostatni model Ghevrolet 
odznacza się przestronnoscią
ZCHWTT. Ą  kiedy samochód sta* się 

środkiem lokomocji obliczonej na ua- 
leką metę, uwaga nabywcy przy wyborze 
maszyny skupia się przedewszystkiern 
na przestroi) uość jej karoserii i wygodę 
siedzeń, meiylko w głębi, ale i przy 
kierownicy. Wystarczy wsiąść i wysiąść 
przez szerokie drzwiczki Chevrolet no­
wego modelu, ażeby stwierdzić że posi­
ada on te wszystkie zalety, dające cał­
kowitą swobodę rucnów wewnątrz samo­
chodu i przy kierownicy,

Pozatem. o c zy w iś c ie  Chevrołet posiada 
hamulce na cztery :oła. wentylację kar­
tem filtr do smarów i benzyny, oraz 
wiele innych udoskonaleń, specjalnie za­
stosowanych przez General Motors. Udo- 
t>k-.malenia te dają pełną gwarancję trwa­

łości i wykluczają wszelkie defekta, oraz 
uszkodzenia w drodze.

T o  też nowy model samochodu Chev-1 
rolet tnoze być bezwarunkowo uważany; 
za idealny typ wozu osobowego, który 
poza wszystkieim wyżej wyinienionemi 
zaletami posiada przytem najwatniejsząn 
że przy swych rozmiarach jest do na 
bycia za stosunkowo niską cenę.

Próba wozu, nie zobowiązująca do 
kupna, jest dostępna dla każdego po 
porozumieniu się z przedstawicielem Ge­
neral Motors. Wyroó General Motors}^ 

Wystawiamy na Powszachn-, Wysta­
wie Krajowej w  Poznaniu, w  roku ięjipr*

llp o w a ż n io n e  Zastępstw o  
ALTSCHOLKR i Ska,

Łw6w, Zarząd i Salon Wystawowy*
P lac  M a rja c k i 6 , te l . 18— 19,

W IL H ! T.M H A U S W Ą L D ,  S K Ł A D  S A M O O H O D O W , 
S ta n is ła w ó w , u l. S a p fe ż y ń sk a  11, te l , 316.

» S A L M A C A R « ,  l .  S A L  P E T E R  i S k a ,
T a r n o p o l ,  M ick iew icza  39, te l. 256 .

B R A C I A  B I S K U P S C Y  S .  A .  F a b r y k a  M a sz y n , 
K o ło m y ja , Ja g ie llo ń sk a  101 — 103, te l. 4-5»

C I I E Y R O L E T
G E N E R A L  M O T O R S  W  P O L S C E ,  W A R S Z A W A

ru zy  dolarach za  1— 2 piacą 
o y2 gr. mniej.

 0------

Krtcik redfotan.

PKOGKAiW AUDYCJI RADJOW YCH .

Sobota 1. ifruAuia 1928.
W arszawa (1111) 1.6.00 Program  .dla 

dzieci z Krakowa. 20.30 M uzyka lekka 
(Radjokabaret), 22.30 Transm isja muzyki 
tanecznej z dancingu ,,Oaza“ .

Kraków (566/ 16.00 Audycjo, d la d zie ­
ci „F a łs zyw y  książę" w  wyk. a-tystów 
Teatru M iejskiego, 20.30 Transmisja kon- 

ije rtu  wieczornego z W arszaw y.
Poznań (344) 1.6.46 R ecita l wokalny 

P. A. K rupow iczówny (sctpran), 17.20 Ze 
świata kobiecego (p. S. Św idzińska), 24.00 
Koncert nocny firm y „P h ilip s ".

Katow ieo (422/ 16.00 Transm isja j 
K rakowa „F a łszyw y  książę", 20. 30 Trans­
misja z W arszawy. Koncert w ieczorny mu 
/yki operetkowej.

Wilno (iSflj) 16.45 „K ącik  dla Panów " 
(Si. Czenlicki).

1 Królewiec 1303) 20-30 Jerzy -Ka.,ser j  
I okazji 50-lecia pisarza). „Nebaneinanaer '
I' sztuka ludowa w 6 aktach J. Kaisera. 22.30'. 
1 Koncert nocny.

Fraga (3-48) 20.00 Transm isja operet­
ki Suppego „Boccacio", 22.20 Muzyka ta 
neczna z Bratislavy.

1 -prk (305) 19.00 Odczyt pt- „N ietschf 
we Francji".

SzhittgDrt (379) 20.15 Koncert kamera] 
ny. U ftm ry Brahmsa.

Frankfurt (428) 16.35 Koncert radjoor 
ki-estry. Solistka artystka opery frankfur 
ckiej BeHy Mergier (a lt), 20.15 „G az ", dra­
mat J. Kaisera (Cz. I.).

Rzym (4-47) 17.30 Koncert wokalno-in­
strum entalny, 20.45 „C en d rS on ", oper: 
w 4 aktach Massanely.

EeriLn (483) 16.36 Koncert orkiestry 
sym fonicznej Becce, 21.30 O d cz ft 
N iem ców  w ytw órn i film owej H ollyw oodu"

Wiedeń (517) 1.6.00 Koncert dla mlo 
« i e | y .  19,30 Koncert kameralny Irjdj Zim- 
blei- i Hansa, Schwartza-Glo|syego (śpiew).

Budane-zt (555) 17.4,5 Humor m uzycz­
ny, 22.20 Muzyka cygańska.

OlGcS. bmi FflTOOPFJi I M f f l t  |
w 6  , N lic 'ie  - icza 2 3 . ------------------ - —  __- -

W pisy  do 1/12 1921 na urs brom o 'e ju  i p zetl li . — Dl
praktyczne lekcje krótkie kur=y fotografowania.

S zko lny Z ś k b d  Fcł ogr ficznM J ł O M A  N
H

Zanład o^u isivcz,<y

Dra larnit in s i
Lwów, Ko hanjwskiego 11 a. 

Sala oterscyjna. s :a ła  o;l3KJ leka rsk j 
Kr. lelsl. 61-53;

I
tUurtUl  r u  5ajU4Xi WAlSA.

3 grosze za wyraz. i

T e ł  3 ł - S S
po zą kują yeh

ogr
przyjmuje wszelkie prace P. iT A m a lorów.

smarna I

ZD O LN A , inteligentną panna z prakty­
ką biurową (w Starostwie) mająca

. egzamin z buchalterji i pisania na ma­
szynie, pragnie praco-wać w  buchalte­
rji jako praklykantka. Łaskawe zgło­
szenia „Dla skrupulatnej". 9,941

K R A W C Ż Y N I szyjąca wszystko szuka 
szycia po domach. Adm. „Gazety Po­
rannej" pod ,.2.50". 9928

M AGISTŁR praw  wstąpi do praktyki no- 
tarjalnej wo Lwowie albo Ha prowin­
cji za miernem wynagrodzeniem. Zgło­
szenia nod Maelster" do Arlm 9953

u iis iso  » » m a  ni.y no w obejmie posadę 
w młynie hafidlowym be: pensji tylko 
pewną kwolę za zmielenie większej 
ilości zbnżff jak dotychczas młyn wy­
mięła. Listy do Adm. „Gazety Por." 
pud „Pierwszorzędna, siła", 1 882-Ł



r 87 00 „GAZETA PO R ANNA11 z dnia 2 grudnia 1928.
*

?tr. 13

MŁODY zdolny szofer poszukuje posady 
na skromnych warunkach na prywat­
ne auto. Berski. Sapiehy 2. 9898-2

P A N N A  pisząca na maszynie z 2-letniH 
praktyką bankową poszukuje posady 
rządowej lub prywatnej. Zgłoszenia 
pod „Janka", Truskawiec, Szkoła po­
wszechna. 9686 5

OBKONGA L W O W A , młody, intel., sa­
motny, obecnie w przy. rem położeniu 
materjalnem, poszukuje tą drogą ja ­
kiejkolwiek posady, magę oojąf na­
tychmiast i na wyjazd na prowincję 
w charakterze urzędnika, administra 
tora, magazyniera, sekretarza osobiste­
go i t, p., bo się żaaną pracą de  wsty­
dzę i pragnę żyć uczciwie. Łaskawe  
listy przyjmuje Adoi. „Gazety Poran­
nej" pod ,,Obrońca Lw ow a". 990K3

PŁASZCZ K . dziecięce do lat 15
„SPORT", plac Halicki 3. 9887-5i

Gl.TGl. IAL NA s z w u ^ rsk a  G.elizna ci a 
Pad i dzieci „SPORT", plac Halicki 3.

9887-5

B ILA R D  kupię w  dobrym stanie. Zgło­
szenia do Administr.: Bralewski. , 9889

G U ST O W N E  upominki na Sw. Mikołaja  
dla dzieci i Pań „SPORT", plac Hali­
cki 3. 9887-5

r
NAU&A I W kuminiutfiE. 

10 groszy za wyraz. I
TA NCE  Polonję, Mazura, Oberka, Kra­

kowiaka, W alca, Kadryla rozpoczyna­
my 3. Tańce najnowsze 4. do świąt 
wyuczymy, Piłsudskiego 16. 9879

KURS wszelkich tańców rozpoczynamy 
4. grudnia w sali Kasyna (Dom Narod- 
nyl Rutowskiego 22. .1. p. W pisy  od 5. 
Loeffler. 9901-2

l WOLNE iO aA u i
10 groszy za wyraz. I

ZASTĘPCĘ  na Lw ów  z branży perfumt 
ryjnej poszukujemy. Zgłoszenia tylko 
listowne z referencjami pod „Diveer 
Paris". Lwów , Panieńska 26. 9940-2

B U  RO N1EMCZYNOW SK1EJ, Lwów , pl. 
Akademicki 3, Telefou 13— 81 ma kilka 
dobrych posad nauczycielskich z fran­
cuskim, niemieckim, muzyką, takie 
tylko z francuskim, wysoka płaca.

9876-3

I
MIESZKANIA, SKLEł-Y. 

10 prosry za wyraz. I
JE D E N  względnie dwóch solidnycn pa­

nów na stanowisku poszukuje pokoju 
umeblowanego z niekrępującera w ej­
ściem z całodziennem utrzymaniem od 
15. XII. lub 1. I. 1929. W arunki wedle 
umowy. Zgłoszenie do administr. pod 
„Solidni". 9925

I
RUp NO 1 br.t—EOAZ.

12 prószy za I
NAJPIĘK N IEJSZA  garderoba dla dzieci 

„SPORT", nlac Halicki 3. 9887-5

kuJVli'ŁŁli>G  wyprawki dla noworod­
ków „SPO hT" nlnr Halicki 3 0887-fi

R Ę K A W ICZK I nappa podszewkowane 10 
złotych sprzedaje Licht, Hetmańska 22

9945

ftte ra n ia  i pjdppj
Matei je  na pokryć a w  wielkim  wyborze 

poleca najtaniej

K a z im ie r z  S K lh iA sk t
Lw ó w , Kopernika I. 4. Telef. 51-10 

Tylko naprzeciw Szkowi-ona.

DOm  nowy, wolne 4 ubikacje blizno sta­
cji Zimnawoda za 7000 zł. do sprzeda­
nia Maks Kuczer, Zimnawoaa, Osiczy- 
na. 9846.3

L A D Ę  sklepową sprzedam łanio, b>a o 
malowana, biat marmurowy, biały, 
długi .315X44, grubość blatu 3 centm. 
Maszynę ao szycia ręczną, dobrą 
sprzedam za zł. 90.— . Jaroszewski, 
handel starożytności, Romanowicza 9.

9947

K AM IEN ICA  li. piętrowa z pełnym kom­
fortem, ogródkiem i wolne.n trzypoko- 
jowem pomieszkaniem, okolica Poto­
ckiego zaraz do sprzedania. Zgłoszenia 
„Dolary", Generalna Ekspedycja Ogło­
szeń. Lee jon ów 1. 9762-3

c in im C A , biuro Neubaue.a, Kupno- 
sprzedai w ill, parcel, dzierżawa pen­
sjonatów. 9700-3

FIRANKI, kapy, dyw any , CDOdniki, story  
autom atyczne poleca po cenach n ajn iż ­
szych Skład m eoli, dek oracji i pościeli 
Józef Schusler, Lwów , Rutowekiego 10.

9551-10

I
h«Jz.NE DONiE&iENlA. 
10 groszy za wyraz. I

Z A B A W K I
(U n l Inszym WUDWK poleca najtaniej 

b r z y t w a  ź 5  (obok Akadem ickiej) 

W ładysław  B ram ilskl
PAR TSK l instytut k osmetycz.iy „Eure- 

ka“, Lwów , Bouiarda 4. Najnowsze 
systsmy utrzymania urody kobiecej, 
zwalczanie usterek twarzy, usuwanie 
zmarszczek, modelowanie rysów jedy­
nie mcionnlnemi '"m o M m i 4S.89-.3

KO R ZYSTAJC IE
z RADJA!

Komunikaty meteorologiczne 
i gospodarcze, muzykę, od-  
czyty i śpiew słyszycie gło­
śno i czysto przy pomocy v 
wypróbowanego odbiornika

ARCOLETTIi 3
Gustowne wykonanie. —  —  Łatwa o'isfuga.

TEŁEFUhHEHjfr
3QG5 v 4ę2ft

CHA1M iZ A A n  NAD EE, Woianka, unie­
ważnia tgubinny dowód osobisty L. 
29880/25/1. 9926

,,STEl\OGKAL PO LSK I", miesięcznik ilu 
strowany organ Instytutu Stenograficz­
nego —  W arszawa, Krucza 26, wyucza 
jącego również listownie stenografii 
najdoskonalej —  wychodzi, półrocznie 
rl4y> -in t- P-ocnnlił,’ b„7nłatnie 9573-2

C d  4 0  I t  i s t  l e j ą c a  t  r m a

JAKÓB CZYSZ
u l. i* g o  7 .

napr. eciw Katedry 

sprzedaje i w ypoży rza  m e b le  
każdemu bez portk i na dogodne  

sp ła ‘y. .

F U L k i C n  „ u A Z b  1 1  1 ' U U A n n c . r

G. G. T O U D O U Z E - ć 7

T A J E M N A  M T ID E iłlY
.ątory.uwaay przekład Kazimierza Rych lowskiego.

Tak. prawdę mówiąc, zdaje mi się, że właści­
wie żaden z nas nie słuchał lego, co drudzy mó­
wili. Tem się leż Iłuwaczy ta idealna harmonja. 
rosnąca nieustannie w  nr arę, jak żołądki się na­
pełniały i w  growie zaczynało się kręcić. Bo przy 
dobrem jedzeniu, należycie zakrapianem, czło 
wiek staje się skłonnym do wyrozumiałości 
i czułości. A  jedzenie było naprawdę doskonałe 
Nasza para Hiszpanów wygłodniała była jak 
wilki, toleż zajadali aż im się uszy trzęsły, po­
pijając bez przerwy i gadnjąc nieustannie. Marr 
wrażenie, że skutkiem przejściowego zamroże­
nia muszą się w ciele takiego zamrożonego gro­
madzić zapasy energji fizycznej i moralne i: 
z chwilą odmrożenia zapasy te szukają sobie 
ujścia ze zdwojoną siłą. Idzie wówczas o pozby­
cie się zaoszczędzonej przez tak długi czas 
energji —  co też nasi Hiszpani robili z całą sa­
tysfakcją!

Po trzydziestu minutach wszystkim nam f. 
w głowie kręciło. Po dalszych piętnastu minutach 
Forster był już zupełnie pijany i niepoczytalny — 
markizowi plątał się jeżyk —  a donna Gracioso długa. Że dalej pan markiz, wyczerpawszy cały

I— 1HW Pi^l I WłWBHBBBMWMkMIlMlllillMIBIłłWBnW
oj.ij.idia s ię  jM J iiw u is y jin e ,  ja K g u y j jy  j.^ h.hj taa.ti.o- 
tał —  chociaż nikt się jej nie dotykał nawet! Co 
do mnie, to kłułem się do krwi, starając się na- 
próżno odgadnąć, czy jeslem sobą, czy mym pra- 
pra-dziadkiem...

Nie minęła jeszcze godzina, a już cały pokój 
'ańczył mi i kręcił się przed oczyma —  wszystko 
wydawało mi się jakieś zamglone, a głosy docho 
Izily mnie jakieś przytłumione, niewyraźne 
akby z oddali... Podobno wychyliłem szklanki 

?a zdrowie Filipa drugiego, arcychrześcijańskiegr 
króla Hiszpanów —  a na pohybel tej starej ko­
kietki Elżbiety, królowej Anglji... To bardzo moż- 
’iwe... Coś mi się przypomina, że potem nakłoni­
en i tego admirała Wielkiej Armady, bv wypi! 
'oast na cześć Prezydenta Republiki Francu­
skiej... I to możliwe zupełnie...

Podobno potem Forster chciał ucałować donnę 
Jraciosę, a don Pedro próbował rozbił metalowy 
mgielski czajnik na głowie Williama Forstera 
bywalela Wolnej Ameryki? Może to i prawda — 
hoc na pewno twierdzić tego nie mogę... I coś m, 
ię zdaje, że ostatecznie chwyciłem obu za kark 

i zmusiłem granda hiszpańskiego, by ucałowa 
-ię z Williamem, amerykańskim wielorybni 
kiem...

Co jedno mogę stwierdzić napewno, to, żo 
donna Gmciosa zmęczona widocznie siedze 
dem podczas swego trzysto'.elniego snu, prze 
zła chwiejnym krokiem do kanapki stojące5 
v pobliżu piecyka i lam wyciągnęła się jal<

t,apiA swycn pizctueusiw, ostatecznie zwalił się 
nieprzytomny na ziemię u stóp swej donny... Że 
William  Forsler leżał na podłodze, cnrapiąc 
przeraźliwie... I ze ja napróżno próbowałem ze­
brać myśli, wpatizony w gasnącą i kopcącą 
•lan.pę... I już me rozmawialiśmy więcej...

V»!I.

Wreszcie obudzi'-‘.my się... nicpowitm „na- 
:iijutrz“, bo przecież noc polarna otaczała nas 
udał swemi ciemnościami, Uniemożliwiając ra- 
hubę czasu według norm przyjętych na ca- 
ym świecie.

1 poajęliśmy przerwaną wczorai rozmowę, 
lozmowa ta, prowadzona spokojniej i melodycz­
nej niż wczoraj, nie była jednak pozbawiona 
lużej oryginalności.

Ja byłem pierwszym z biesiadników, który 
budził się i przyszedł do przytomności. Obudzi- 
em się zmarznięty, z uczuciem niesmaku i nie- 
łychanego zmęczenia. Ciężko mi było oddychać 
•V tym pokoju przesiąkniętym wonią rumu, zim 
tego mięsiwa i kopcącej lampy. W  gardle czu- 
cm jakąś lepkość, w  żołądku ucisk nieznośny; 
óolala mnie głowa i wszystkie kości. Podźwigną- 
em się, zły, kląc na wszystko, rozprostowałem 
fężałe i obolałe członki i podszedłem do dogasa- 
'cego już piecyka. Pierwszą mą mvśh było pod- 
vrić gasnarv ocień; następnie podkręciłem knot 
’ lampy, jakimś machinalnym zupełnie giestem.

(C- d. a.)



„OLKA“ M ,  ślUzrti. ręjwinj

„O L L A
^ P R E Z E R W A T Y W

fln^sBptyiz- rla sprepare- «doo urzada- uta zbadana
(przez Urząd 
Zdrowia Publ 

[mikros opo-
   ----------   wo chem)

Udowodniona większo zapotrzebowania 
na „OLLA*. niż na wszy tkie inne ogłasza­

jące się kraj. marki, wzi.te razem.

U N IE W A ŻN IA M  zgubioną książkę w o j­
skową wystawioną przez P; K. U. Łań  
cut na nazwisko W rube l Jan, ur. w  
roku 1901 Leżajsk. 9849-3

SM ACZNE i tanie obiady na świeżem  
maśle sporządzone poleca jadalnia F. 
Drabik, Brajerowska 6. parter.

9900-3

Rydze
kiszone beczułka około 5 kg. za 15 zł.; 
■marynowane za 18 zł.; grzyby suszone 
ładne po 25 zŁ za 1 kg.; powidła śliwko­
we z cukrem 5 kg. za 12 zł.; gogoce sma­
żone z cukrem 5 kg. za 14 zł.; bryndza 
prawdziwa owcza 5 kg. za 14 zł. posyła 
franko za pobraniem pocztowem Pinitas 

Stumer. Kosów K. K. 9665-3

Żarówki
„T ungjsrąmówki"

Z je d n o c z , fa b ry k  ż a r . w  Po lsce

„ i Ilipsa “
POLSKICH ZAKŁADÓW PHILIPSA 

Akum ulatory, prostowniki, Żelazka, gar­
nuszki elektr., Materjat dla wszelkich  

urządzeń elekr. 
po eonach hurtownych.

hm SWKlii
U r t . .  ni. S i i n l i t t n  i

róg LINDEGO.

Humor.

PRZYTO M NO ŚĆ UM YSŁU .
Zosiu, błagam cię, tylko nie tą wazą! 

W eź z tamtego, niekompletnego ser­
wisu!...

BMW

iHierg-om

z q [ - ‘! 8 c2 3  r .

jtiPze&pźszgą mSmGLG 'produkt zaprtiniczn^
\ • -*

0 (j nabyć.

C F G Ł Y
wapienno-piaskowe)

maszyny i urządzenia uży­
wane kołuplety łub poje­
dyncze kupi fabryka „Prod- 
metalu, Bydgoszcz, ul. B ło ­

nia o., tel. 402.
Rok założenia 1910. Telef. 40 93.
Motory ropowe, gazowe, benzynowe, elek­
tryczne, dynamo-maszyny do oświetlania, 
Srutowniki, Maszyny rolnicze, Obrabiarki 
do drzewa i metali, Transmisje, Pasy, Ło ­
żyska kulkowe, Maszyny młyńskie, Samo­
chody i t. p. poleca na spłaty najtaniej

P I L O  T”n '
Lwów, ul. Batorego 4. 9453-10

U N IE W A Ż N IA M  zgubiony numer reje­
stracyjny samochodu Lw . 8878. Jan 
Kamiński, Jarosław. 9887-3

U N IE W A Ż N IA  się książeczkę wojskową  
zgubioną, wystawioną przez P. K, U. 
Rawa ruska na imię Teodor Łys w  Ku 
lawie powiat Żółkiew, teraz zamiesz- 
Kały w  Turynce. 9892-2

Jedyna w e Lw ów  o

G0RSECIARSMA
n:> styl francuski poi ca: pasy gu ­
mowe. biodrówki, szl p ery, podwiązki, 
bius onosze, opasd o az reformy men- 
struaino, reformy trykotowe i jedw a­

bne tylko we F.rmie

,,HI(?JENA“ Fi Korner Lwów
P a SAŻ m i k o l a s c h a

nad Kinem  Uciecha Tel 5 ’ -°4.

\ m \ m
■ GAZECIE 
FDBDHIiE]

F tsfatyna 
Faliera

Najicps; pokarm dla dzieci
S M A C ZN Y  i W ZM A C N IA JĄ C Y  

Niezbędny podcz .s odłączania od piersi ł w  okie- 
sach rośnięcia.

Ułatw ia ząbkowanie i zepewnia praw idłowy roz­
wój kości.

Niezastąpiona? odżywka dla mamek matek 
i rekonwalescentów  

Żądajcie słynnej Marki Francuskiej

FOSFATYNA FALIERA
Wystrzegać się naśładownictw  

P a r^ ł 6 i-u° d e  a Ta h?r e.

Ra k  ihoisia!
Zabawki

i piękne podarki wła­
snego wyrobu, jako też 
porcelany, kryształy, 
san owary, duńskie sre­
bro i wyroby Tacy- 

kowskie 
POLECA FIRM A

KAZIMIERZ LEWICKI
L W Ó W ,

P L A C  Da AR  JA OKI 10.

Na św. Mikołaja
poleca M -kryci- A h a k o w e , naczy-

i euialjowans i m i m
iw ó w ,  c za rn ec k irg o  I.

N A  Ś W IĘ T E G O  M IKOŁAJA  
Łyżwy, sanki, narty i wszelkie przybory 

do rportu zimowego poleca 
JAKÓB aO S LN M A N  

Lw ów . Akademicka 26.
Hurt. TeL 19-61 Detali

Cennik wysyłam na żądanie. 9886-7

30 (|0 niżej
cen fabrycznych sprzedaje towary bła 

ra.ne /mana firma

S .  I .  C Z Y S Z

Lu/fiui. ftazlmierzowsKa 7. idom własny)

C E N Y  OGŁOSZEŃ :
Za wiersz l -szpaltowy milimetrowy 

(szer, 30 mm.) ogłoszenia zwykle za tek­
stem 15 gr., za t-iersj 1-szpalt. milime­
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 4u gr., 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kroaice 45 gr., za wiersz 1- 
szpalŁ milimetrowy (czer. Su mm.) w  
tekście (kronika repertuar) 55 gr., za

wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 6U 
mm.) w  artykułach 10« gr., za wiersz 1 
szpalt, milimetrowy (szer. 60 nnn.) na 
picrwsr**j stronie 70 gr., drobne ogłosze­
nia za słowo 10 gr., kupno i sprzedaż za 
słowo 12 gr., matrymonialne, korespon­
dencje i prywatne za słowo 12 gr., dla 
potrzebujących pracy mb posaay 3 gr. 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za

gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 3U0 
zl„ cała strona tekstowa 600 zł., cała 
strona pod nagłówkiem (1-sza) 700 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. Jroższe. 
Za ogłoszenia w  miejscu zastrzeżonem, 
ogłoszenia osobno stojące i bez nnmeru 
doliczamy 25 proc. Odpowiedzialności za 
terminowy drnk nie przyjmujemy. Porta 
przekazów nie bonlfiknjemy. —  Uwaga:

Kolumny ogłoszeniowe sa podzielone na 
8 łam ów (szpalt,) tekstowe na 4 lamy 
(szpalty).

PR ENUM ER ATA  miesięczna:
Z  dostawa na miejsce Ink prze­

syłką pocztową • - - zł. 6.501
.Bez dostawy . ■ • . zl. o_
Za granicę . . • . u  g____

Z urukarui bpoiki wydawniczej ( iK U d k l 1 bPOŁKA, pod zurz. J. P ŁU C h lE U O , we Lwowie. Odp. red, B i z r a A  J k a z iu o w n > u j ,


